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Rozdział I


Pan Seweryn Czaban spieszył się. Biła właśnie sma, a punkt o smej miał być na obiedzie u prezesa Bolińskiego. Gotowi mu spźnienie policzyć na karb nieznajomości form towarzyskich albo  co gorsza  lekceważenia. Tymczasem robił przecie, co mgł, by zdążyć. Ale dzisiaj właśnie wszystko się nań sprzysięgło. Nidenberg, łajdak! przynisł zamiast solidnie obiecanej gotwki całą walizkę rżnych papierw. Akcje, obligacje, weksle gwarancyjne. Obliczenie tego, sprawdzenie kursw giełdowych, targ o kupony  wszystko to musiało zająć przeszło godzinę. W dodatku nad karkiem sterczała panna Wenzel, ktrej musiał podyktować dwa listy w niezmiernie pilnych sprawach Zarządu Dbr i Interesw książąt Zasławskich, ktrych był plenipotentem, a szwagier, niepojęty cymbał, żądał szczegłowych instrukcji na jutrzejszą licytację huty szklanej Bolnix, do czego miał w imieniu Czabana stanąć.


Jak na złość, żona przyszła tu też z molestacjami o auto. Chciała jechać na bal do Resursy Obywatelskiej, bo Tunka musi się tam pokazać przez wzgląd na młodego Szwowskiego. Pana Seweryna oczywiście nic to nie obchodziło, lecz nie mgł im odesłać samochodu, bo sam go potrzebował. Umwił się z paru dygnitarzami, że urządzi im dzisiejszej nocy bibę w Krzywej Karczmie pod Tarczynem, zamwił sobie zawczasu trzy dziewczynki z Dancing Klubu, pod Tarczyn wysłał już szampan, homary, ostrygi i kucharza z Oazy, i wprost z obiadu u Bolińskich miał jechać po dziewczęta. O zmianie tych planw nie mogło być mowy.


 Pojedziesz na bal takswką  rzucił żonie zirytowany do ostateczności jej boleściwą miną  albo nie jedźcie wcale. I nie przeszkadzaj mi, do stu diabłw!... Na czym tam skończyliśmy, panno Wenzel?...


 ...na gwarancję hipoteczną Zarząd Dbr zgodzić się nie może  odpowiedziała sekretarka, nie podnosząc oczu znad papierw, by w ten sposb zaznaczyć swoje niezadowolenie z pryncypałowego stroju. Pomimo siwizny, długiego czerwonego nosa i okularw w cienkiej, żelaznej oprawie uważała za nieprzyzwoitość ze strony szefa takie nieliczenie się z jej panieńską skromnością.


Pan Czaban w spodniach tylko, z majtającymi się z tyłu szelkami, krążył po gabinecie, dopinając oporne spinki w sztywnym gorsie koszuli. Szofer Bronisław stał przy drzwiach z frakiem w ręku, a pan Żołnasiewicz raz po raz przerywał Czabanowi dyktowanie pytaniami:


 Przepraszam cię, Sewerciu, więc ile w ostateczności mogę dać Kumejkowskim za odstąpienie od licytacji?


 Osiem, do cholery! Osiem, mwiłem już. Ani grosza więcej. Gdybym sam mgł tam być, zgodziliby się na sześć... Niech pani pisze: Jeżeli w przeciągu miesiąca nie otrzymamy od WPana rejentalnej zgody między Nim a Spłką Drzewną, będziemy zmuszeni wystąpić na drogę sądową... Tak. Z poważaniem. Teraz do Ministerstwa Rolnictwa. Powołując się na decyzję JW Pana Ministra z dnia... nie pamiętam... znajdzie pani w teczce... Zarząd Dbr itd. ma zaszczyt...


 Przepraszam cię, Sewerciu  pokornym tonem przerwał znw szwagier  a jeżeli Kumejkowscy nie zechcą bez gotwki?


 To każ się im pocałować w ciepłe miejsce!  ryknął pan Seweryn i jednocześnie odwrcił się do żony:  Czego ty sterczysz nad moją biedną duszą! Diabli mnie wezmą! Nie zostawię auta, bo nie mogę. Bronisław! Kamizelka!


Zaterkotał telefon na biurku. Panna Wenzel podniosła słuchawkę, odezwała się i po chwili powiedziała:


 Dzwoni jakaś pani do pana dyrektora. Mwi, że w osobistej sprawie.


 Hallo?... Kto?... Aaa, dobry wieczr... Naturalnie, naturalnie... Tak... tak... tak...


Wszyscy przyglądali mu się z zaciekawieniem, ale ani z jego odpowiedzi, ani z wyrazu czerwonej, mięsistej twarzy nie mogli wywnioskować, z kim mwi i o czym. Pani Czabanowa przyzwyczaiła się od dawna do niewypytywania męża o telefony. Bała się jego gniewu i przekleństw, ktrych nie skąpił nikomu, ilekroć ktoś ośmielił się wtrącić do jego spraw czy interesw. Jedna Tunka umiała jako tako poradzić sobie z ojcem, ale i to nie zawsze.


Czaban skończył dyktowanie, instrukcje dla szwagra i ubieranie się jednocześnie, i powiedział:


 Panno Wenzel, zabiorę panią i wysadzę w mieście przed naszym biurem. Tylko prędko. A ty, Jzek, i ty  zwrcił się do szwagra i żony  uważajcie! W kasie są grube hopy. W razie, jeżelibym nie wrcił przed szstą rano, weźmiesz Jzek z kasy tę walizeczkę i jedź do Sosnowca. Bezpieczniej będzie zabrać w drogę Buczkowskiego. Panno Wenzel, pani go wytelefonuje, by stawił się tu punkt szsta rano. W biurze zastąpi go Markiewicz. Bronisławie, jedziemy.


Wraz z wyjściem pana Seweryna w całej willi zapanował spokj. Systematyczny pan Żołnasiewicz otworzył kasę, sprawdził zawartość walizki i zamknął ją z powrotem. Pani Czabanowa kazała nakrywać do stołu kucharce, bo pokojwka zajęta była przeszywaniem haftek w balowej sukni Tunki. Tunka leżała w pidżamie na tapczanie w hallu i czytała książkę.


Pani Sewerynowa siadła przy niej i przyglądała się crce z nabożnym podziwem, aż ta poruszyła się niecierpliwie.


 Ojej, mamo! Nie wlepiajże się we mnie. Wiesz, że tego nie znoszę.


 Ależ ja wcale nie... Tak tylko, moje drogie dziecko.


 No, to idź już! Zostaw mnie, bo to mi przeszkadza.


 Dobrze, dobrze, kochanie. Myślałam, że może czego potrzebujesz. Wiesz, że ojciec nie odeśle nam auta. Taki uparty.


 Pewno potrzebne mu. Weźmiemy takswkę.


 Trzeba będzie posyłać Paulinkę, bo przecie na tym odludziu za żadne pieniądze się nie znajdzie. Już przyznam się, że obrzydło mi mieszkanie na końcu świata. Tyle kosztowała ta willa!... Mj Boże! Ale czy to twemu ojcu można przemwić do rozsądku?... Zakrzyczy, wydrwi, narobi hałasu...


 Oj, nudzisz mamo!  rozkapryszonym tonem zamruczała Tunka.


Pani Helena pogłaskała crkę po włosach, westchnęła i poszła do sypialni sprzątać rozrzuconą mężowską garderobę. Zawsze tak było. Kiedy jako młode małżeństwo mieszkali w odnajętym pokoiczku na czwartym piętrze, kiedy w koszarach zajmowali służbowe mieszkanie oficera intendentury, kiedy mieli oficynę w Cieńczy u książąt Zasławskich, a pźniej apartament na Wilczej, i teraz, kiedy usadowili się we własnym pałacyku na Skolimowskiej, Seweryn wszystkie rzeczy doprowadzał zawsze do krańcowego nieładu, a ona musiała wiecznie sprzątać, i tym więcej miała z tym roboty, im było więcej rzeczy, im byli bogatsi. Narzekała na to już z nałogu, bo prawdę powiedziawszy, bez tego zajęcia nie wiedziałaby, co z sobą zrobić. Dawniej musiała gotować, prać, cerować, prasować mężowskie ubranie, dziś odebrała to jej służba. Dawniej wolne chwile spędzała z małą creczką lub na pogawędkach z sąsiadami, dziś creczka wyrosła i miała własne życie, a sąsiadek nie było, bo nowa willa stała z dala od innych na krańcu miasta. Domowa służba i stary strż, pełniący rwnież obowiązki ogrodnika  oto wszystko. Brat, w rodzinie zwany niezdarzonym Jzkiem, przygarnięty z łaski przez Seweryna, nie cieszył się sympatią rodzonej siostry. Pani Helena w głębi duszy bolała nad każdym ubraniem mężowskim, wcale jeszcze dobrym, ktre wędrowało do szafy Jzka, bolała nad każdym kęskiem jedzenia czy kieliszkiem drogiego koniaku, ktry bezpowrotnie znikał w jego wnętrznościach.


Ale cż mogła na to poradzić! Pan Seweryn nie znosił oszczędności, rozrzucał pieniądze na prawo i lewo, lubił żyć, lubił się pokazać, lubił rozkazywać, a rozkazywać mgł tylko tym, ktrych uzależniał od siebie, zależność zaś polegała na nieustającym strumieniu pieniędzy, płynących z jego kieszeni do kieszeni innych. Uważał się za genialnego biznesmena, za finansistę w wielkim stylu, za mistrza w interesach, i rzeczywiście dotychczasowe jego powodzenie zdawało się to potwierdzać.


 Rozrzucam pieniądze garściami  lubił mawiać  a zbieram je koszami.


Nie wszyscy zachwycali się tym systemem Seweryna Czabana. Pani Helena nieraz od rozmaitych ludzi słyszała nie obwijane w bawełnę opinie mocno krytyczne. Byli i tacy, co radzili jej koniecznie odkładać, co się da i kryć to przed mężem, bo bankructwo nie minie go wcześniej czy pźniej. Kto jak wariat rzuca się na najszaleńsze ryzyka, kto pakuje bez namysłu setki tysięcy w najbardziej wątpliwe imprezy, musi źle skończyć.


Tak poważna osobistość jak prezes Boliński mwił przecie Sewerynowi w oczy:


 Pan nie masz pojęcia o interesach, pan masz tylko szczęście.


Tak po cichu myślała i pani Helena. Przecież nieraz widziała, jak Seweryn uzależniał własną decyzję w rżnych ważnych sprawach od tego, czy wyszedł mu pasjans, czy nie, lub czy w pudełku miał parzystą liczbę zapałek. Toteż, o ile się dało przed mężowskim okiem ukryć, oszczędzała na wszystkim i składała w banku. I cż z tego, skoro po kilka razy do roku zdarzały się takie sytuacje, że mąż nie miał grosza przy duszy. Nie tylko nie dawał na utrzymanie domu, lecz pożyczał od służby, od szofera, od strża Malcerka wszystko, co mieli. Samochd, meble, wszystko było opisane, na hipotece willi rosły krociowe zapisy, biżuteria wędrowała do lombardu, w sklepach brało się na kredyt, no i oczywiście Seweryn przychodził i mwił krtko swoim tonem nie znoszącym sprzeciwu:


 Helka, potrzebuję forsy! Ile masz w banku?


W dwie minuty pźniej miał już w kieszeni czek na całą tak pracowicie uzbieraną sumkę, a pani Helena wybierała się już na żebry pod kościł, nie polegając na wybornym humorze męża, niepoprawnego optymisty.


I nagle interes dochodził do realizacji, forsa spływała rzeką. Spłacało się długi, po knajpach i w willi na Skolimowskiej lał się szampan. Tunka wybierała sobie u jubilerw brylanty wielkości orzecha, pani Helena pociła się w Adrii w pelerynie z czarnych soboli, a orkiestry po wszystkich lokalach rżnęły całymi nocami: Ej szaraban mj, amierikanka, a ja diewczonka, a ja cyganka.


A pan Seweryn Czaban wypijał pod tę melodię nieskończone ilości najdroższych trunkw, podejmował szeroko po kilkanaście osb rżnego pokroju i autoramentu, i sypał, sypał pieniądze garściami.


W rezultacie nikt, nie wyłączając pani Heleny, nie wiedział, co i ile ma pan Czaban. Kupował majątki, kamienice, całe fabryki, place, udziały w rżnych przedsiębiorstwach, kupował sumy w procesach, przeprowadzał windykacje spadkw, pośredniczył w grubych pożyczkach, sprzedawał, zamieniał, wydzierżawiał, grał na giełdzie, robił kokosy lub tracił na stajni wyścigowej, elektryfikował jakieś miasteczka, parcelował jakieś tereny, obracał milionowymi kwotami i żył w tym jak w ukropie, nie chcąc, nie umiejąc, wprost nie mogąc odpocząć. Zdrowy i silny pomimo zbliżającej się pięćdziesiątki, potrafił trzy noce z rzędu być w drodze dla ubicia jakiegoś interesu i drugie trzy hulać, przesypiając urywkami po dwie, trzy godziny na dobę. Jedyne swoje stałe stanowisko, stanowisko plenipotenta książąt Zasławskich, traktował jako rzecz drobną i uboczną, chociaż dawało mu wcale pokaźny i stały dochd.


Ilekroć koło Tunki zaczął się kręcić jakiś odpowiedniejszy młody człowiek, pani Helena naciskała męża:


 Przecie muszę, Sewerynie, wiedzieć, ile dasz posagu Tunce? Od tego zależy jej przyszłość!


 Powiedz, kto i ile chce  odpowiadał pan Seweryn  i na jaki termin ma być forsa, a będzie.


Sam nie lubił wchodzić w te matrymonialne projekty, chociaż crkę kochał bardzo. W jej wychowaniu też nie zabierał głosu. Postawił tylko jedną zasadę:


 Niech dziewczyna robi, co się jej podoba. Żadnych zakazw, żadnego pilnowania. W pilnowaniu można dojść do czortikw, a dziewczyna, jeżeli zechce, to i tak się puści. Niech ma własny rozum. Głupiego i tak nie nauczysz, a mądremu nauki nie trzeba.


Pani Helena była wręcz odmiennego zdania, ale jej zdanie w tym domu nic nie znaczyło. Gdy wychodziła za Seweryna, młodzieniaszka w wyświechtanym garniturku, pochodzącego nie wiadomo skąd, przystojnego wprawdzie i energicznego, lecz niewykształconego i o prostackich manierach, sądziła, że wyświadcza mu łaskę, że z wdzięczności będzie ją na rękach nosił. Bądź co bądź była crką dyrektora gimnazjum w Smoleńsku, człowieka oglnie szanowanego i szlachcica. Poza tym miała rentę, skromną wprawdzie, ale wystarczającą na życie. A że nie tylko wykształceniem, wychowaniem i pochodzeniem przewyższała męża, bo była odeń o sześć lat starsza, przewidywała, że w małżeństwie z Sewerynem ona będzie zawsze grą. Tak też i było przez ten krtki czas, pki żył śp. pan Żołnasiewicz i płacił rentę, ale wraz z jego śmiercią i z wyjazdem ze Smoleńska do Petersburga zmieniło się wszystko radykalnie.


Z biegiem czasu przyszła zamożność, a nawet bogactwo, lecz pani Helena nie umiała nim się cieszyć. Bała się drogich sukien, ktre można poplamić, porcelanowych wazonw, ktre tak łatwo było stłuc, kosztownych mebli i antykw, kryształw i sreber, ktrych pełen był dom, ogromnej kasy ogniotrwałej, od ktrej klucze lekkomyślny Seweryn zostawiał jej bratu. Bała się, że służba wyjada rżne smakołyki ze spiżarni, że pan Żołnasiewicz wypija resztki z butelek, bała się też złodziei, toteż drzwi w willi były opancerzone i wzmocnione wielkimi ryglami, a okna zabezpieczone mocnymi, żelaznymi okiennicami zamykanymi od wewnątrz. Codziennie wieczorem pani Helena osobiście sprawdzała czy wszystkie okiennice są pozamykane i czy działa dzwonek alarmowy do strżwki Malceraka, a tego dnia robiła to tym skrupulatniej, że Seweryn przed wyjściem wspomniał o grubych hopach, znajdujących się w szafie pancernej.


W chwilach takiego strachu, z ktrych mąż kpił zawsze, nawet na swego brata patrzyła życzliwiej. Bądź co bądź był jedynym mężczyzną w domu. Toteż gdy pomimo dwukrotnego dzwonienia do strżwki Malcerak się nie zjawiał, pani Helena weszła do gabinetu, gdzie Żołnasiewicz wpisywał coś do ksiąg buchalteryjnych i powiedziała:


 Mj drogi Jziu! Obawiam się, że dzwonek do Malceraka zepsuł się. Czybyś nie poszedł sprawdzić?


 Dajże, kochanie, spokj  skrzywił się Żołnasiewicz, podciągając pod krzesło swoje długie nogi i nerwowo gładząc się po łysinie.  Jutro raniutko wyjeżdżam, a roboty huk.


 Kiedy widzisz, Jziu, ja mam jakieś złe przeczucie...


 Co drugi dzień masz złe przeczucia.


 Tak, ale patrz, już po dziesiątej, a nie słychać psw w ogrodzie.


 Bo deszcz leje. Psy siedzą gdzieś w kącie.


Pani Helena stała jeszcze chwilkę i nagle zawołała z gniewem:


 Żadnego pożytku z ciebie nie mamy.


I w tej chwili zgasło światło. Zgasło jednocześnie w całej willi.


 Jezus Maria!  krzyknęła pani Helena.  Co to jest?!


 Mamo!  rozległ się z hallu głos Tunki.  Światło się zepsuło.


 Nieszczęście!  jęknęła pani Helena.


 Żadne nieszczęście  zirytował się pan Żołnasiewicz  po prostu woda zalała przewody, tak jak w zeszłym tygodniu. Gdzie są świece?


 W kredensie, ale ja tam nie pjdę za żadne skarby.


 Więc daj klucze.


Pan Żołnasiewicz zapalił zapałkę i przy jej pomocy dobrnął do sypialni gospodarza, gdzie na nocnym stoliku znalazł elektryczną latarkę.


 Zadzwoń najpierw do pogotowia elektrycznego  niecierpliwiła się pani Helena.


 Właśnie to chcę zrobić. Gdzieś tu na biurku musiała być ich kartka. A, jest.


Podnisł słuchawkę i trzymał ją przez chwilę przy uchu.


 Stacja się nie odzywa!  mruknął.


 Jak to się nie odzywa! Pozwl!  wyrwała mu słuchawkę i spojrzała nań z ironią, bo właśnie rozległ się sygnał stacji. Nakręciła numer i usłyszała spokojny niski głos:


 Halo, tu pogotowie elektryczne.


 Proszę pana! Proszę prędzej przysłać kogoś, bo nam się znowu światło zepsuło. Dobrze?


 Ale podajże adres  powiedział pan Żołnasiewicz.


 Aha, prawda, ulica Skolimowska dwa, willa dyrektora Czabana.


 Zapisane  odpowiedział głos.  Wysyłamy elektromontera takswką. Za kilka minut u państwa będzie.


 Chwała Bogu!  odetchnęła pani Helena.  Jak byśmy się po ciemku przebierały na bal?


Daj mi tę latarkę. Pjdę po świece. To rozpacz mieszkać na tym odludziu.


Pani Helena wyjęła świece, dała jedną do kuchni, dwie do jadalni, dwie do hallu Tunce i ostatnią zaniosła bratu do gabinetu.


 Kończ prędzej  powiedziała  bo trzeba siadać do kolacji. Czy ten elektrotechnik prędko przyjedzie?... Bo moglibyśmy zatrzymać jego takswkę. To nawet niezła myśl. Po co Paulinkę na deszcz pędzać po inną, skoro będzie ta. Jak myślisz, czy on naprawi łatwo?... Bo jeżeli tak, moglibyśmy ewentualnie z kolacją zaczekać?


Pan Żołnasiewicz, ktry już zdążył zabrać się do roboty, chwycił się za resztki włosw.


 Kobieto! Pozwolisz mi pracować? Mnie głowa od tych liczb pęka, a ty mi z kolacją!


 Tylko nie podnoś głosu! Też!


 Zobaczysz, co ci Seweryn powie, gdy nie skończę na czas!  zagroził pan Jzef.


I to poskutkowało. Pani Helena wyszła. Słyszał z daleka jej narzekania w jadalni, gdzie nakrywano do stołu i w hallu. Usiłował odczytywać pospieszne i zagryzmolone notatki szwagra, lecz przy świecy przychodziło mu to z wielką trudnością. Minęło tak może pięć czy dziesięć minut, gdy do jego uszu dobiegło kołatanie do drzwi frontowych.


 Mamo, ktoś stuka od frontu  zawołała Tunka.


 To pewnie ten monter, ale czemuż nie dzwoni?


 Idiotka  pomyślał pan Żołnasiewicz  przecież dzwonki nieczynne.


Słyszał, jak pokojwka Walercia przebiegła do przedpokoju i swoim kokieteryjnym głosikiem dopytywała się: kto tam? Jak otwierała zasuwy i rygle.


I nagle przeszył powietrze jej ostry krzyk:


 Jezu!...


Jednocześnie zaszamotało się coś gwałtownie i czyjś męski ochrypły głos wrzasnął:


 Ręce do gry! Stać, bo strzelę!


Pan Żołnasiewicz zerwał się, jednym susem dopadł drzwi, zatrzasnął je i przekręcił klucz w zamku.


 Bandyci!  przemknęło mu przez głowę i w jednej sekundzie zorientował się, że pozostaje mu jedyna droga ucieczki przez sypialnię, sionkę i boczne małe drzwi, a potem przez ogrd i na puste tereny przy ulicy Morskiej.


Rzucił się też w stronę sypialni, lecz nagle wstrzymał się. Przypomniał sobie cenną walizeczkę zamkniętą w kasie pancernej. Właśnie otworzył ją, gdy do drzwi załomotały czyjeś pięści:


 Otwierać!


Żołnasiewicz porwał walizeczkę, zatrzasnął kasę, w ciemnej sypialni zaplątał się w portierze, przy czym spadły mu okulary. Całą nadzieję pokładał w tym, że grube dębowe drzwi gabinetu zabiorą napastnikom dużo czasu. W sionce odsunął rygle, nacisnął klamkę i tuż przed nosem ujrzał lufę rewolweru. Chciał krzyknąć, lecz ze strachu nie mgł wydobyć z siebie głosu, tylko automatycznie podnisł ręce do gry, upuszczając walizkę, ktra koziołkując po schodach zsunęła się na ziemię.


Ciemna postać ociekająca deszczem i w czarnej masce na twarzy, nie spuszczając rewolweru warknęła:


 Masz szczęście... Uciekaj...


Żołnasiewicz zawahał się. Nagle wewnątrz willi rozległy się przytłumione strzały.


 Prędzej!  zaryczał człowiek w masce i jakby ze złością pchnął go lufą w piersi. Żołnasiewicz jęknął z przerażenia i skoczył w bok, wywrcił się twarzą w mokrą trawę, poderwał się i mknął przez ogrd ku tylnej furtce, gubiąc po drodze nocne pantofle i kłapiąc zębami ze strachu i z zimna. Biegł zaś coraz szybciej, wytężając resztki sił, gdyż najwyraźniej słyszał, że ktoś pędzi za nim.


 Rozmyślił się  przemknęło mu przez głowę  i chce mnie zabić! Na szczęście dopadł furtki wychodzącej na ulicę Morską. Udało mu się namacać i odciągnąć ciężką zasuwę, wypadł, skręcił w prawo, usłyszał jeszcze za sobą powtrne klapnięcie furtki i szybkie kroki oddalające się w przeciwnym kierunku. Wwczas odzyskał przytomność i chociaż nie zwolnił biegu, zaczął krzyczeć rozdzierającym głosem:


 Bandyci! Ratunku! Bandyci!...


Ale pusto tu było i tak cicho, że jego wrzask dobiegł nawet do uszu człowieka uciekającego w przeciwną stronę. Ten przyśpieszył kroku, zwolnił dopiero przy końcu, a raczej przy zakręcie ulicy. Tu już były latarnie. Po obu stronach ciągnęły się wysokie drewniane parkany. Zawrcił w pierwszą poprzeczną uliczkę na lewo, przebiegł kilkaset metrw, skręcił w prawo i znalazł się w pustym polu. Nogi grzęzły po kostki w rozmiękłym gruncie kartofliska, od południa ciągnęła cuchnąca woń.


 Zwalne glinianki  skonstatował.


Wiedział już teraz, gdzie jest. Jeszcze kilkaset krokw i zatrzymał się na zboczu olbrzymiego zsypiska śmieci. Dopiero teraz zauważył, że wciąż w prawym ręku zaciska kolbę rewolweru, a w lewym trzyma walizkę, porzuconą przez tamtego w willi.


 Po co ja ją wziąłem?  zdziwił się i już zamachnął się, by cisnąć walizkę do glinianki, gdy opamiętał się:  jest lekka, nie utonie i będzie pływała po wierzchu. Jawny ślad dla policji, że tędy uciekałem.


Przez chwilę zastanawiał się, czy nie zakopać jej w śmieciach, gdy olśniła go myśl:


 Tam mogą być pieniądze!


Przecie tylko po to poszedł na tę wyprawę, tylko dlatego zdecydował się zostać bandytą. Przecenił swoją odwagę. Nie, nie odwagę, lecz nerwy. Nie mgł strzelić. Pierwszy raz w życiu widział tego łysego faceta, pewno właściciela willi. Nic go ten burżuj nie obchodził. A jednak nie mgł strzelić. Puścił go żywcem, drań narobi alarmu. Zepsuł cały plan, całą wyprawę.


Czy tamci zdołają uciec?... Piekutowski może, bo pilnował od kuchni, ale Czarny Kazik i Majster mieli robotę w środku. Teraz pewno już tam jest policja.


 Jeżeli ich złapią  pomyślał  to sypną mnie jak amen w pacierzu. Po pierwsze, zechcą się zemścić, że im nawaliłem, a po drugie, cż ja ich obchodzę. Taki Czarny Kazik widział mnie pierwszy raz w życiu, a Piekutowski i Majster tyle o mnie dbają, co o zeszłoroczny śnieg.


Nie uważali nawet za potrzebne wtajemniczyć go we wszystkie szczegły. Wiedział tyle, że w willi tego Czabana obłowią się, że druty elektryczne i telefoniczne będą przecięte, że w domu będzie tylko jeden mężczyzna i cztery kobiety, bo z drugim mężczyzną, z ogrodnikiem miał się już wcześniej załatwić Piekutowski. A jemu? Jemu kazali pilnować przy małych drzwiach i zastrzelić każdego, kto by tamtędy prbował uciekać. Do odwrotu miał być gwizdek.


 Gwizdka nie słyszałem  skonstatował  ale strzelali! Musieli tam pozabijać te baby, bo facetowi ja dałem zwiać.


Rozejrzał się i postanowił obejść miasto, by polami wyjść aż do Wisły, a stamtąd do Czerniakowa. W Czerniakowie nikt nie będzie łapał bandytw ze Skolimowskiej, a poza tym miał tam już od dawna swoją doskonałą kryjwkę na tyłach posesji, gdzie był skład drzewa. Tam w fundamentach po spalonym domku znalazł kiedyś doskonały schowek, w ktrym postanowił ukryć zdobytą przypadkowo walizeczkę.


Do Wisły jednak był kawał drogi, a że dla ostrożności należało kluczyć, stracił dobre dwie godziny, nim dotarł na miejsce. Wypłukał w rzece buty i mankiety spodni, po czym wyłamał nożem zamki w walizeczce, wsunął się z nią pod stare człno, wywrcone na brzegu do gry dnem i zapalił zapałkę.


Ucieszył się i zmartwił jednocześnie: wewnątrz były rżne akcje i obligacje, całe paczki weksli i tylko niewiele ponad dwa tysiące gotwki w stuzłotowych banknotach. Rozumiał doskonale, że reszta poza gotwką nie przedstawia dlań żadnej wartości. Oczywiście w Czaban ogłosi zastrzeżenie i każdego, kto z tym przyjdzie do ktregokolwiek banku czy kantoru wymiany, od razu przymkną. Może kiedyś, po latach da się to spieniężyć, ale on przecie chciał wyjechać zaraz za granicę.


 Właściwie dlatego tylko zdecydowałem się pjść na rabunek  mruknął do siebie i zastanowił się.


Czy rzeczywiście dlatego?... Tak wiele złożyło się na to przyczyn. Więc co?... Czy Arletka, kochanka Czarnego Kazika?... Czy chęć wyjazdu z nią i beztroskiego życia?... Czy pragnienie odbicia się za dwuletnią straszliwą nędzę?... Czy chęć zemsty na tych, co opływają w dostatkach, na burżujach?... W myśl zasady bolszewickiej: rabuj zrabowane?... Czy chciał tym przypieczętować utratę już wszelkiej wiary, wszelkich ideałw, wszelkiego szacunku dla tak zwanych bliźnich, dla burżujw zarwno jak i dla proletariuszy?... I dla samego siebie?


Tak! Chciał jednym zamachem, jednym targnięciem wydrzeć z siebie tę jadowitą narośl, to sumienie! Chciał raz na zawsze zatrzasnąć za sobą drzwi, by nie było odwrotu! Jednym cięciem odrąbać wszystko, co łączyło go z dawnym światem i rozpocząć nowe życie. Drugie życie!


Jeżeli zdecydował się na rabunek, na morderstwo, to tylko dlatego, że musiał sam siebie przekonać, że potrafi przejść na drugi brzeg, że potrafi spalić mosty, że może zostać łotrem; że nie powlecze się za nim jak kula u nogi ta etyka, ktra ściągała go w dł; że skoro tamto życie, życie człowieka uczciwego stało się dlań niepodobieństwem, bezmyślną wegetacją na ruinach, niegodną jednego dnia, jednej godziny, zdoła odnaleźć sens i cel drugiego życia! Że zdoła skoczyć przed siebie rwnymi nogami i nie zachwiać się!


Postawił wszystko na kartę, na ślepo skoczył w przyszłość, gdyż bał się wejść w nią wolno. Bał się tego, że się cofnie. Wystawił się tedy na najostrzejszą prbę.


 I przegrałem  stwierdził głośno.


Nie mgł nacisnąć cyngla, nie mgł zabić. Prba zawiodła.


 Bandytą być nie potrafię...


I nagle zastanowił się: a czymże jest teraz, w tej chwili? Nie to ważne, iż jest w posiadaniu cudzych pieniędzy, nie to ważne, że z punktu widzenia prawa i społeczeństwa stał się zbrodniarzem, lecz tylko to, że nic sobie nie ma do wyrzucenia, chyba ową słabość w chwili, gdy należało nacisnąć cyngiel. To ważne, że nie odczuwa najmniejszych wyrzutw sumienia, że  przyłapał siebie na tej myśli  nawet wsplnikw, z ktrymi dokonał napadu, zamierza oszukać i całą zdobycz zachować dla siebie. Nie przez chciwość, lecz po prostu dlatego, że uważa ich za taki sam obiekt do obłupienia, jak i owego właściciela willi.


Zaśmiał się głośno, a jego śmiech zabrzmiał głucho w pustym pudle wywrconej łodzi.


 Jestem wolny  powiedział jeszcze kilka razy  jestem wolny. Wsłuchiwał się w swj głos z zaciekawieniem, jakby słuchał kogoś obcego i nieznanego.


Potem wyczołgał się, zamknął walizkę, wsunąwszy najpierw gotwkę do kieszeni i odszukał w pobliżu fundamenty po spalonym domu. Na dole w kącie odgarnął gruzy, znalazł drzwiczki pieca, ktry kiedyś zapewne ogrzewał suterynę i wsunął do środka walizkę. W schowku tym już miał jeden skarb, ukryty tu niedawno. Była to koperta z bardzo cennymi dokumentami szpiegowskimi. Wysłany przez egzekutywę Partii Komunistycznej na prowincję, miał te papiery przywieźć i oddać. Przywłaszczył je, jednak nie dla zysku. Przecie sam nie wiedział właściwie, co z nimi zrobić. Nie oddał ich towarzyszowi Bigelsteinowi ani innym z CKW, bo przestał w nich wierzyć. Był najlojalniejszym komunistą, pki nie przekonał się, iż gra partii to dranie i pasożyty nie lepsze od kapitalistycznych łajdakw. Ze szeregowi członkowie partii są stadem owiec, tumanionych ideałami komunistycznymi, a przywdcy robią majątki na szpiegostwie i na kradzieży grosza partyjnego. Dlatego nie oddał tej koperty, chociaż wiedział, że naraża się na podejrzenia. W duchu gardził dziś tak samo proletariatem, jak i burżujami, nienawidził tak samo państwa, jak i komunizmu. Nienawidził ludzi. Jedni wydarli mu chleb i dach nad głową, inni pozbawili go wiary w moralny sens życia, zapluli jego ideały, patriotyzm, poczucie sprawiedliwości, miłość i ojcostwo, ukochanie biedakw, chęć poświęcenia się  wszystko.


To oni, oni zniszczyli go, wdeptali w błoto, wyzuli z tego w co wierzył, co czcił i co kochał. Zrobili zeń swego wroga. Zapędzili w matnię jak dzikie zwierzę, by tu poznało, że ma kły i pazury. I zwierzę poznało, że jest drapieżnikiem...


Dniało już, gdy doszedł do śrdmieścia. Ulice były puste, deszcz nie przestawał padać. Ubranie przemokło do nitki. O powrocie do mieszkania na Solcu nie mogło być mowy. Jeżeli tamtych nakryli w willi Czabana, mieszkanie pani Koziołkowej już jest obstawione policją. Jeżeli Czarny Kazik, Piekutowski i Majster zdołali zbiec i zatrzeć ślady, to sami natrafią nań teraz. Dostanie kulą w łeb lub nożem w plecy, zanim zdąży słowo na swoje usprawiedliwienie powiedzieć. Wprawdzie nie mają żadnych dowodw przeciw niemu. Nie wiedzą nic o walizce, ani o tym, że pozwolił uciec owemu łysemu. Jednak już samo to, że nie wytrwał przy drzwiach, że przez to zepsuł im całą robotę, wystarczy takim ludziom jako uzasadnienie zemsty. Zresztą pewno o wszystkim dowiedzą się z gazet.


 I ja się dowiem  zakonkludował  a wtedy będzie czas pomyśleć, co robić dalej.


Na razie miał tylko jedną i to wcale wygodną kryjwkę: partię. Władze partyjne wprawdzie nie darzą go obecnie przesadną życzliwością, ale wśrd szeregowych członkw nikt nic nie wie i wiedzieć nie może o tym, że gra ma doń pretensje za niedostarczenie owej szpiegowskiej paczki planw.


Znają go jako jednego z wybitniejszych komunistw, towarzysza Garbatego. I każdy udzieli mu schronienia. Po krtkim wahaniu zdecydował się na towarzysza Kuzyka, ktry miał swj warsztat stolarski przy mieszkaniu, a w warsztacie telefon. Sam nieraz posyłał Kuzykowi do ukrycia rżnych ludzi, ktrzy na kilka dni czy tygodni musieli zniknąć z oczu policji. Wygoda u niego była tym większa, że i strż tej kamienicy należał do partii, a bezpieczeństwo tym pewniejsze, że Kuzyk, z polecenia zwierzchności partyjnej, wstąpił do Strzelca, organizacji mocno popieranej przez państwowe władze bezpieczeństwa, dzięki czemu nikt go nie podejrzewał.


Jeszcze jednym plusem Kuzyka było to, że nie mając żadnego kontaktu ani z Propagitem, ani z Komitetem Wola 2, ani z tamtymi ludźmi, nie mgł znać prawdziwego nazwiska Garbatego. Jeśliby zatem policja ujęła Czarnego Kazika i Piekutowskiego, a tamci sypnęli Murka i jego nazwisko ukazałoby się w dziennikach, Kuzykowi przez myśl nie przeszłoby, iż ukrywany przezeń towarzysz partyjny jest owym bandytą Murkiem. Zanim zaś Egzekutywa poda to do wiadomości członkw, starczy czasu, by zwiać.


Kuzyk istotnie przyjął Murka bez cienia podejrzliwości. Nie pytał o nic, kazał żonie posłać gościowi łżko w małej komrce za warsztatem i sam mu przynisł jedzenie.


 Wpadli na mj ślad i depczą mi po piętach  uważał za stosowne wyjaśnić Murek.  Nie zrobię wam wielkiego kłopotu, towarzyszu?


 Nie ma o czym gadać, towarzyszu Garbaty  odpowiedział stolarz.


 O wydatki nie bjcie się, pokryję.


 Obejdzie się, towarzyszu Garbaty. I tak to zaszczyt dla mnie, żeście do mnie przyszli. Mam dla siebie, starczy i dla was. Może chcecie ogolić się?


Murek dotknął ręką podbrdka.


 Nie, lepiej zapuścić.


 Lepiej  przyznał Kuzyk.  Szpicle wprawdzie mają ostre oczy, ale zawsze lepiej. Czy może trzeba zawiadomić kogo, że tu jesteście?


 O, nie! Nikogo. Kogo trzeba było, już sam poinformowałem. A czy wasi czeladnicy tu nie zajrzą, do komrki?


 Nie. Nie mają tu żadnego interesu. Zresztą, to pewni ludzie, sami swoi.


 To teraz się prześpię  ziewnął Murek  całą noc kluczyłem.


Zasnął natychmiast i chociaż wkrtce w stolarni zaczęła się praca, świszczały heble, warczały piły, stukały młotki, nie obudził się, aż grubo po południu. Żona Kuzyka odgrzała mu obiad: kluski kartoflane na mleku i gryczaną kaszę ze skwarkami. Sama usiadła i przyglądała się z upodobaniem apetytowi Murka.


 Kasza pewno wyschła?  zapytała troskliwie.


 Gdzie tam. Od dawna takiej nie jadłem. A ktra to może być godzina?


 Może być i sma  zaśmiała się  ale jest dopiero czwarta.


 A cż w warsztacie tak cicho?


 Sobota, fajerant.


 A mąż?


Wzruszyła ramionami.


 Wiadomo, fajerant. Poszedł chlać. Taka już nasza kobieca dola. W tygodniu to robota, w niedzielę to już leci na wiec czy na zebranie, a fajerant  chla po knajpach. Tylko ja muszę ciągle siedzieć w domu.


 Cż  perswazyjnie powiedział Murek  taki porządek. Mężczyzna musi zarobić na chleb, ma swoje obowiązki polityczne, no i rozrywka mu przecież, raz na tydzień, przy sobocie, należy się.


 A mnie nic nie należy się?... Po cż się ze mną żenił, skoro go nigdy na oczy nie widzę?


Murek uśmiechnął się.


 No, bo w nocy ciemno.


 My już dziesięć lat ze sobą żyjem  machnęła ręką  to i ta noc żadna atrakcja.


Spojrzał na nią uważniej. Była brzydka, chuda i koścista, a w dodatku, chociaż blondynka, skrę na łydkach i rękach, aż do łokcia, miała mocno owłosioną. Na grnej wardze zaznaczały się wyraźne wąsiki, a pod dolną rzadziutka, jakby hiszpańska brdka. Ruchy miała żywe, zręczne, drażniące, spojrzenie zaczepne, uśmiech miły.


 To pani nudzi się  zagadnął.


 A pewno.


 Żeby pani należała do partii, to byście razem z mężem tam pracowali.


 Po co mi to? Bo to ja mało mam roboty w domu? A nudno, bo nie ma do kogo przemwić. Ot, dziś pan jest, to już tu siedzę i panu głowę zawracam.


 Cała przyjemność po mojej stronie  skłonił się z kurtuazją  a czy... czy mąż nie boi się zostawić tak żonę z obcym człowiekiem?


 Albo pan mnie zje?  zaśmiała się z wyraźną kokieterią.


 Zjeść nie zjem, ale ja bym na miejscu paninego męża nie ryzykował.


 On  zaśmiała się  mwił, że pan jest bardzo poważny człowiek. Zaprosiłbym go, powiada, na jednego Pod Łabędzia, ale on nie taki. Solidny, powiada, nietrunkowy. Czy pan naprawdę jest ważną figurą w partii?


 Zależy, co kto uważa za ważność  odpowiedział wymijająco.


 A pan kawaler?


 Kawaler.


 Najlepszy stan  westchnęła.  A może panu co potrzeba?


 Owszem. Jeżeli pani będzie wychodzić na ulicę, to poproszę kupić mi kilka dziennikw.


 Dlaczego nie mam wyjść? Tylko niech pan powie jakie.


Podał jej tytuły, wręczył złotwkę i czekał. Słyszał przez cienką ścianę, jak podśpiewywała sobie mocnym, ostrym głosem, zabierając się do wyjścia.


 Baba oczywiście ma ochotę na wykorzystanie okazji  myślał.  Pewno z każdym partyjnym, ktry tu się ukrywa. Cż, prawdziwa żona komunisty. Wsplna własność, psiakrew. A ten mąż, idiota, jest przekonany, że nikt go nie okradnie. Solidny towarzysz!... On takiemu solidnemu towarzyszowi daje schronienie, naraża się dla niego, karmi go, a ten używa mu jego żony. Oto moralność ludzka!... Świństwo. I nagle zapytał siebie:


 Po co mam być lepszy? Świństwo?... To i dobrze, że świństwo. Właśnie tak! On dla mnie wszystko: i zaufanie, i przytułek, i jedzenie, i szacunek, a ja za jego plecami najgorszą krzywdę mu zrobię. Nie bądź, durniu, frajerem.


Zerwał się i zaczął chodzić po komrce.


 Trzeba być konsekwentnym. Nie mogłem żyć jak człowiek. To będę żyć jak świnia.


Gdy jednak Kuzykowa przyniosła gazety, nie zdobył się na żaden agresywny gest.


 Dziękuję pani  powiedział, nie patrząc na nią i zabrał się do czytania.


Ona postała chwilkę i wyszła.


W dziennikach z łatwością odnalazł obszerne wzmianki o napadzie bandyckim na willę plenipotenta książąt Zasławskich, dyrektora Czabana. Dowiedział się, że  to było najważniejsze  że sprawcw nie ujęto. Odetchnął z ulgą. Spłoszeni bandyci, w liczbie sześciu, zdołali zbiec. Poza mylnie podaną liczbą napastnikw były inne nieścisłości. Były jednak i rzeczy nowe. Nie wiedział na przykład o tym, że bandyci uprzednio przecięli przewody elektryczne i telefoniczne, i do telefonicznego kabla przyłączyli własny przenośny aparat, znaleziony z rana przez policję na sąsiedniej, pustej posesji.


To musiała być robota Piekutowskiego, ktry znał się na elektrotechnice. On też zapewne udusił strża Malceraka, ktrego zwłoki znaleziono w krzakach, przy kuchni. Dowiedział się też Murek, że w łysy nie był Czabanem, lecz jego szwagrem, a napad odbył się pod nieobecność właściciela willi, ktry w związku ze swymi rozgałęzionymi interesami handlowymi, bawił poza Warszawą.


Czarny Kazik, Majster i Piekutowski nie wyszli z pustymi rękoma, gdyż  jak podawały pisma  bandyci zrabowali nie tylko walizkę z papierami wartościowymi i wekslami na przeszło dwieście tysięcy, lecz i biżuterię wartości około czterdziestu tysięcy złotych...


 W każdym razie  zastanowił się Murek  tamci wiedzą, że walizkę ja mam. Mogę wprawdzie bujać ich, że o niczym nic nie wiem, że to niby łysy szwagier pewno zwędził walizkę, że ja go na oczy nie widziałem, a on tylko zawala tak, by skorzystać z okazji napadu i szwagra ocyganić. Mogę im powiedzieć, że zwiałem wcześniej, bom miał pietra. I cż dziwnego! Pierwszy raz w życiu szedłem na taką rzecz. Ich wina. Nie zapraszałem się. Sami mnie wciągnęli.


Czuł jednak, że takich cwaniakw nie uda się nabrać i wykiwać. Choćby nawet zaczęli wątpić, to i tak, dla wszelkiej pewności, wyprawią go na tamten świat. Dlatego musiał ich unikać jak zarazy. Nie czuł strachu, ale w razie walki miałby mniejsze szansę od każdego z nich. Postanowił tedy zostawić na przepadłe swoje rzeczy u Koziołkowej. Nie przedstawiały one zresztą żadnej poważniejszej wartości. Dokumenty zaś, na szczęście, miał przy sobie.


W całej sprawie była jedna rzecz pocieszająca: przez całą noc lał deszcz i ślady zmył tak, że nawet psy policyjne nie mogły ich odnaleźć. Jeżeli zatem policja w inny sposb nie dotrze do mieszkania Koziołkowej, mgł się przed policją przynajmniej czuć o tyle o ile bezpieczny.


Za wcześnie było jeszcze na powzięcie jakiejkolwiek decyzji. Przede wszystkim należało porozumieć się z Arletką. Przewidując to, Murek z rozmysłem zainstalował się u Kuzyka, bo był tu telefon. Cokolwiek bowiem Arletką mwiła, byłby lekkomyślny, gdyby polegał na jej zapewnieniach. Nie ufał jej, tak jak nie ufał nikomu. Zarwno swoim zachowaniem się, jak i słowami, Arletką chciała go przekonać, że się w nim kocha. Całe wciągnięcie Murka do bandy było właściwie jej dziełem. Spędziła z nim nawet kilka godzin w łżku. Skądże jednak mgł wiedzieć, czy nie było to ukartowane między nią a jej kochankiem? Twierdziła, że nienawidzi Czarnego Kazika, ale czy można wierzyć takiej fordanserce z nocnego lokalu?...


Toteż Murek ułożył sobie, że nie zdradzi Arletce swojej kryjwki. Zatelefonuje wieczorem do Dancing Clubu i wypyta o wszystko. A wtedy zobaczy, co dalej.


Na razie wszakże własne położenie wydało się Murkowi lepsze, niż sądził przed przeczytaniem gazet. Wątpił, by Czarny Kazik i jego wsplnicy dali się teraz, gdy bezpośrednich śladw nie zostało, nakryć. Na ich trop policja mogłaby wpaść tylko w tym wypadku, gdyby ową zrabowaną biżuterię zaraz usiłowali spylić. Na to jednak byli zbyt sprytni, a zresztą mieli  jak wiedział  sporo forsy i nic ich do tego nie zmuszało.


Obejrzawszy wyjęte z walizki stuzłotwki Murek z zadowoleniem stwierdził, że były to banknoty stare i niepodobna było bać się, by ktoś miał ich numery ponotowane. Natomiast na razie ani myślał o sprzedawaniu tamtych akcji i obligacji.


Na tych rozmyślaniach upłynął Murkowi czas do smej, kiedy znowu przyszła doń pani Kuzykowa, z kolacją. Tym razem przyniosła czysty, biały obrus do przykrycia stolika, kłko smażonej kiełbasy na patelni, butelkę czystej, a przy tym dwa talerze, dwa noże i dwa widelce.


 Nie chcę tam pana do pokoju ani do kuchni zapraszać  powiedziała  bo choć okna przysłonięte, to ludzie lubieją podglądać. A mnie też weselej będzie z panem do towarzystwa.


 A i mnie też! Ale co za wspaniała kolacja!


 Jaka tam wspaniała. No, wypijem za nasze kawalerskie!


Nalała sporą szklaneczkę po musztardzie i przymrugnąwszy do gościa, wychyliła ją duszkiem.


 W pańskie ręce  nalała drugą i Murek, by dostosować się do jej żartobliwego tonu, powiedział:


 Żeby nasze dzieci bogatych rodzicw miały i tramwajw się nie czepiały.


Nauczył się sporo takich powiedzonek podczas swego dwuletniego bezrobocia, szwendania się po domach noclegowych i szynkach na przedmieściach. Był czas, gdy obawiał się nawet, że trudno mu będzie wyleczyć się z tych argotowych nabytkw. Wtedy jeszcze miał nadzieję wrcić do dawnego życia, dostać posadę i ożenić się z Nirą Horzeńską. Aż uśmiechnął się teraz, wspomniawszy te czasy.


 Tak mi potrzebny dziś poprawny język, jak zającowi dzwonek  pomyślał i z satysfakcją powiedział głośno:


 Fajna zagrycha! No, siup, pani Kuzyk! Jeszcze po jednym.


 Z pana to sympatyczny człowiek  uśmiechnęła się.


Siedzieli obok siebie na łżku, gdyż w komrce krzeseł nie było i ze względu na jej wąskość nie mogłyby się nawet zmieścić. Kuzykowa zaczęła opowiadać coś o jakiejś głupiej Felci, swojej krewnej, i zaśmiewała się, nie omijając sposobności, by za każdym razem oprzeć się o sąsiada. Łżko stare i niezbyt mocne trzeszczało ostrzegawczo przy tych poruszeniach, a gdy raz zachwiało się mocniej, Murek orzekł:


 Nie było ono robione na dwie osoby. Żeby u stolarza i taki słaby mebel. Szewc bez butw chodzi.


 O nie  zaprotestowała  niech pan pjdzie do pokoju, to zobaczy pan, jakie nasze jest mocne.


 Ano chodźmy!


Szli po ciemku ze względu na owe okna. Przez warsztat, sionkę i kuchnię. W pokoju od podwrzowej latarni było jaśniej. Przy ścianie stało szerokie, czeczotowe łżko. Murek uprzytomnił sobie, że jest to tak zwane małżeńskie sanctuarium towarzysza Kuzyka, że popełni podłość, wyzyskując jego zaufanie i romansowość jego żony. Lecz właśnie chciał, musiał ugruntować w sobie przekonanie, że wyzbył się wszelkich skrupułw. A że w dodatku zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństwa w wypadku niespodziewanego powrotu Kuzyka, co pociągnęłoby za sobą nieobliczalne następstwa, tym bardziej nie odstąpiłby teraz od celu.


Objął Kuzykową i przewalił się z nią na łżko. Broniła się, zaskoczona widocznie nagłością ataku, lecz broniła się krtko. Materac w łżku był sprężynowy, tak wygodny, jak tamten w Hotelu Szwedzkim, dokąd zaprowadziła go Arletka. Ale Kuzykowa, prosta i niemłoda już kobieta, pod żadnym względem nie mogła rwnać się z Arletką. W chwilę pźniej Murek już czuł wstręt do niej i do siebie. Leżał na wznak odwrciwszy głowę, by nie dolatywał od niej ostry zapach potu i nieświeży oddech.


A przy tym ogarnęło go rozczarowanie. Pragnął popełnienia podłości, oczekując z niej jakiejś jadowitej, złej satysfakcji, a tymczasem nie przyszło nic poza obrzydzeniem. Wszystko stało się zwyczajne, nieważne, obojętne.


Usiłowała go zatrzymać, gdy wstawał, zapewnieniami, że mają jednak dużo czasu, że mąż prędko nie wrci. Odburknął, że czuje się zmęczony, że może wkrtce jeszcze przyjdzie do niej.


 Ale jak będę spała to nic, niech mnie pan obudzi  zawołała za nim.


 Dobrze, dobrze. Obudzę.


Po omacku dotarł do komrki, wypił resztę wdki, pźniej w stolarni umył się nad zlewem i wyjrzał przez okno. Brama już była zamknięta, musiało już tedy być po jedenastej. Przeczekał jeszcze kwadrans, sprawdził, że Kuzykowa śpi, że zatem nie będzie mogła go podsłuchać, pozamykał drzwi i zatelefonował do Dancing Clubu. Po chwili usłyszał głos Arletki.


 Dobry wieczr, tu Murek.


 Ach! Nareszcie! Nic ci nie jest?  w jej głosie było tyle szczerej radości, że aż się zdziwił.


Widocznie podejrzewał ją niesłusznie.


 W porządku  odpowiedział  a tamci?


 Owszem, ale nie mogę mwić przez telefon. Możesz się ze mną zobaczyć?


 No przecie do twojej knajpy nie przyjdę.


 Wiem, naturalnie. Ale ja wyskoczę na pł godzinki  i dodała szeptem  za pł godziny w tym hotelu, co wiesz. Dobrze?


Już chciał się zgodzić, gdy przyszło mu na myśl, że może to być zasadzka. Ona zdąży zawiadomić tamtych, no a w hotelu znajdzie się jak w potrzasku.


 Nie  odpowiedział  czekaj na mnie na rogu Wielkiej i Chmielnej. Przyjdę.


 Dobrze  zgodziła się natychmiast i położyła słuchawkę.


Murek nie odkładał swojej jeszcze przez dobre kilka minut: chciał się przekonać, czy Arletka nie sprbuje zaraz połączyć się z tamtymi. Nieco uspokojony wyszedł na ulicę, narzuciwszy na siebie jakąś starą jesionkę, ktrą znalazł w komrce.


Do umwionego miejsca zbliżył się, zachowując wszelkie ostrożności i ściskając w kieszeni kolbę rewolweru. Arletka była sama. W sąsiednich wnękach bram stało dużo dziewczyn ulicznych, ale żadnych mężczyzn nie dostrzegł. Zrwnał się z Arletką i wziął ją pod rękę. Przytuliła się i zaszeptała:


 Tak się bałam o ciebie. Czytałeś gazety?


 Czytałem. Chodźmy tędy  pociągnął ją w stronę Złotej.  A cż tamci? Wrcili na Solec?


 Wrcili. I nie wiedzą, co się z tobą stało. Posądzają cię, żeś odebrał temu gościowi walizkę i zwiał.


 No i co?


 Ja im mwię, że niemożliwe, ale Piekutowski twierdzi, że tyś pewno ukrył się ze strachu przed policją, ale że dasz znać o sobie i przyniesiesz tę forsę do podziału. A najgorzej to boją się, byś nie sprbował sprzedać tych papierw, bo wwczas złapaliby cię od razu.


Murek uśmiechnął się.


 A ty jak myślisz? Mam ja tę walizkę? Spojrzała nań z zaciekawieniem.


 Myślę, że masz...


 A jeślibym miał, to sądzisz, że trzeba się z nimi podzielić?


 Nie, nie!  zaprotestowała gorąco.  Po co masz się dzielić?... Byłbyś głupi. Możesz im powiedzieć, żeś tej walizki na oczy nie widział.


 A oni uwierzą?


Zamyśliła się i potrząsnęła głową.


 Nie uwierzą.


 Mgł przecie ten cały Czaban zbujać, mgł nie mieć jej wcale w domu, albo ją zabrać, bo przecie w gazetach było, że wyjechał za interesami.


 Za jakimi tam interesami  zaśmiała się Arletka.  On był z Zuzą, z Rudą Węgierką i ze mną przez całą noc w Krzywej Karczmie pod Tarczynem. On żyje z tą Węgierką. I właśnie przez nią ja wiedziałam, że tego dnia u niego w domu będzie tyle forsy.


Zastanowiła się i dodała:


 Nie, nie ma innej rady, jak ukryć się i nie pokazywać się im na oczy. Gdzieś ty się teraz ulokował?


 Tam, u jednego  odpowiedział wymijająco.


 Jedno z dwojga: albo mi nie wierzysz, albo u kobiety.


 Wierzę ci. I nie u żadnej kobiety, tylko u jednego partyjnego.


Zdziwiła się.


 Więc ty nadal z tymi komunistami?...


 Skądże  wzruszył ramionami  ale jak mogę skorzystać, to dlaczego nie.


 Pewno  przyznała.


Wstąpili do małej knajpki, usiedli w kącie i rozmawiali płgłosem. Musiał jej opowiedzieć o przebiegu roboty. Jak go postawili przy drzwiach, jak pźniej wybiegł jakiś łysy facet z walizką, jak wszystko dalej stało się inaczej niż planowali, dlatego tylko, że nie mgł zdobyć się na zastrzelenie owego faceta.


 Pźniej ukryłem w bezpiecznym miejscu walizkę i na tym koniec. Nie wiem tylko, co dalej ze sobą robić i z czego żyć. Mam wprawdzie w kieszeni zagraniczny paszport na cudze nazwisko, z moją fotografią, ale bez forsy za granicę nie mamy po co jechać. A o spyleniu tych papierw teraz nie można marzyć. Chyba gdzie na prowincji, ale i to wątpię.


 To prawda  przytaknęła.


 A wrcić do pracy w Warsztatach Kolejowych też nie mogę, bo Piekutowski i reszta wiedzą, że tam mnie można szukać. A że będą szukać, to pewne.


Zaśmiał się i dodał:


 W ogle za ciasno coś już na świecie. Na karku policja kryminalna i policja polityczna, komuniści też niedługo mną się zainteresują... Ale najgorsze to ten twj Czarny Kazik i kompania.


 On nie mj  chwyciła Murka za rękę.  Po co tak mwisz, skoro wiesz dobrze, że tylko ty jesteś mj.


 I on... ile razy zechce.


Spochmurniała i zacisnęła usta.


 Niedługo już tego.


 Zastanawiałem się  zaczął Murek po pauzie.  Zastanawiałem się, jak to zrobić, żeby Koziołkowa mnie wymeldowała. Taka nieobecność może zwrcić uwagę policji.


 To łatwo zrobić.


 W jaki sposb?


 Napiszesz do Koziołkowej list, że wyjechałeś.


 Nie  skrzywił się  to na nic. Chyba... chyba, że list będzie wysłany z jakiegoś innego miasta.


 No, to trzeba tak wysłać  powiedziała Arletka.  Napisz jutro taki list, a ja włożę do drugiej koperty i wyślę do Katowic, do jednej koleżanki, ktra tańczy tam w Momusie. Ona to chętnie zrobi. Gdy zaś Koziołkowa dostanie taki list, pokaże go oczywiście Kazikowi i wwczas przestaną cię szukać w Warszawie.


Pomysł nie był zły i Murek postanowił tak postąpić. Zamiast zamierzonej pł godzinki przesiedział z Arletką do dwunastej i gdy się rozstawali, o tyle był już pewny, że na jutro umwił się z nią na sidmą, od razu w hotelu.


 Tylko uważaj, by cię nie śledzili  ostrzegł ją  bo może oni podejrzewają, że ty ze mną się spotykasz!


 Skądże  zaśmiała się  odkąd nadałam im tę robotę u Czubana, są pewni mnie i żaden okiem nie mrugnie. O mnie się nie bj. Poradzę sobie.


 Ale słuchaj, Arletko  przytrzymał jej rękę  jakbyś mnie chciała wkopać, to wiesz, że...


 Głupi jesteś!  oburzyła się.


 No, to dobrze. Do widzenia. Jutro o sidmej.


 O sidmej.


Ale o sidmej Murek nie mgł stawić się na randkę. Już wieczorem, układając się do snu, miał silne dreszcze, a z rana przyszła gorączka. Musiał się zaziębić, warując owej nocy na Skolimowskiej, albo leżąc na gołej ziemi pod człnem. Gorączka przed południem tak się wzmogła, że chwilami tracił przytomność. Przy tym dokuczał mu piekielny bl głowy i dręczyły wymioty. Kuzykowa zaaplikowała choremu wszelkie znane sobie środki lekarskie: natarła mu plecy i piersi terpentyną, głowę obwiązała ręcznikiem z plasterkami cytryny i dała odwaru z malin, na poty.


Pomimo to gorączka nie spadła, a następnego dnia jeszcze wzrosła, Kuzyk, wielce stroskany, sprowadził znajomego lekarza, ktry orzekł, że jest to zwykła grypa i zapisał proszki.


Jakkolwiek grypa była zwykła, przetrzymała Murka dziewięć dni w łżku. Gdy się podnisł, nie mgł się utrzymać na nogach, a w lustrze sam siebie nie poznał: broda i wąsy wyrosły mu na dwa palce, okalając wychudzoną twarz gęstym, ciemnym zarostem.


 Jeszcze tydzień, dwa  żartował  będę wyglądał jak pop.


 Myślałem, towarzyszu  klepał go serdecznie po ramieniu Kuzyk  że już nam tu wyciągniesz kopyta. No, szczęśliwie wszystko dobrze się skończyło. Aleście w gorączce krzyczeli. Czasami to i pietra miałem, bo do warsztatu jak to do warsztatu, klienci obcy czasem przychodzą, a wy to majaczenia takieście mieli. Bałem się, że tajemnicę jaką wydacie.


 A cż ja takiego mwiłem?


 Rżne rzeczy, że i nie spamiętać. Najgorzej  zaśmiał się  toście na siebie wymyślali od najgorszych. Ażem się z żoną ubawił. No i wciąż do telefonu rwaliście się. Ale wiadomo, siły słabe, coście z łżka wyleźli, to i na ziemi.


I teraz, chociaż już mgł wstać, zatelefonować do Arletki nie mgł. Jak na złość, Kuzyk dostał wielkie zamwienia na meble i w stolarni pracowano dzień i noc. Dopiero w niedzielę, pźnym wieczorem, zadzwonił do Dancing Clubu, lecz po to tylko, by dowiedzieć się, że panna Arleta już u nas nie pracuje. Telefonował jeszcze kilka razy, prosząc o informacje, lecz powiedziano mu tylko, że od tygodnia przeniosła się do innego zakładu, a do ktrego  nie wiedzą. Informowanie się w kilku, bardziej znanych nocnych lokalach, wybranych z katalogu abonentw na chybił trafił, też nie dało rezultatu.


Tymczasem wraz z powrotem Murka do zdrowia Kuzykowa korzystała z każdej nieobecności męża, by atakować gościa. Czy Kuzyk zaczął się czegoś domyślać, czy też po prostu uprzykrzył sobie przeciągający się pobyt Murka w domu, dość, iż coraz niechętniej doń się odnosił. Z tym wszystkim i Murkowi już obrzydło to przymusowe więzienie.


Należało zresztą pomyśleć o takim czy innym urządzeniu się. W tym celu przede wszystkim udał się pewnego wieczora na ulicę Świętokrzyską, gdzie kupił nowe ubranie, elegancką jesionkę i kapelusz. Zafundował też sobie rogowe okulary, w ktrych wyglądał jak profesor, bo i broda dodawała mu powagi. Do jakiego stopnia się zmienił, miał możność stwierdzić, gdy nos w nos spotkał na ulicy towarzysza Posiadłego, z ktrym znali się doskonale. Posiadły przeszedł obok niego i wcale go nie poznał.


Prba ta ucieszyła Murka bardzo. Oczywiście o wykorzystaniu swej metamorfozy zewnętrznej dla ukrycia się przed komunistami nie można było myśleć poważnie. Wcześniej czy pźniej dowiedzą się o tym od Kuzyka, a wwczas ich podejrzenia jeszcze bardziej się ugruntują, i zapadnie wyrok, na ktrego wykonanie nie trzeba będzie długo czekać. Toteż Murek postanowił zameldować się w partii. Może nie zrobiłby tego, gdyby mgł odnaleźć Arletkę. Przy jej sprycie dałoby się może coś wykombinować. Wszelkie jednak poszukiwania nie dały pożądanego skutku, a bał się zaryzykować pjścia na Solec i prby nawiązania z nią kontaktu przez dozorcę domu. W ogle całej tamtej dzielnicy należało unikać.


Na razie rozkoszował się od dawna nieznanym odpoczynkiem i dostatkiem. Czysta bielizna, przyzwoite ubranie, dobre papierosy i możność najadania się do syta nie były do pogardzenia. Pieniędzy jeszcze miał dużo i na razie mgł się nie kłopotać nie tylko o jutro, lecz i o najbliższe miesiące. Jednakże niewyzyskanie tego czasu dla wykombinowania sobie nowego przypływu gotwki byłoby lekkomyślnością nie do darowania. Im dłużej tedy prżnował, tym natrętniej nawiedzały go rżne pomysły. Najprostszym i najłatwiejszym byłoby rabowanie. Dość jest w Warszawie ciemnych ulic i samotnych przechodniw, by mając w ręku rewolwer zapewnić sobie możliwe dochody. O rabowaniu na większą skalę, o włamaniach i napadach bandyckich nie chciał nawet myśleć. Po pierwsze, wymagało to, bądź co bądź, fachowej wiedzy i wprawy, a po drugie, wspłdziałania z kilkoma specjalistami. Natomiast pierwszy sposb Murek postanowił wyprbować. Nie tyle sposb, ile siebie.


W tym celu upatrzył małą, pustą uliczkę Szkolną, w samym śrdmieściu. Po płnocy zdarzało się, że w ciągu pł godziny nie było tam ani jednego przechodnia, zaś najbliższe posterunki policyjne znajdowały się w dostatecznej odległości.


Pewnego dżdżystego wieczoru, nacisnąwszy kapelusz na oczy i z podniesionym kołnierzem palta zaczaił się w bramie, mniej więcej w środku ulicy. Wyglądał jak ktoś oczekujący na otwarcie bramy. Najpierw do kamienicy naprzeciwko podjechała takswka i wysiadło z niej kilka osb, pźniej przeszła pod parasolem jakaś roześmiana parka. Zbliżała się już płnoc, gdy w wylocie ulicy zobaczył grubą, okrągłą sylwetkę otyłego jegomościa.


 Dobry  pomyślał.


Jegomość szedł wolno, sapiąc i mrucząc coś pod nosem. Aż przysiadł, gdy Murek niespodziewanie zagrodził mu drogę.


 Ręce do gry!  zawołał Murek, wydobywając z siebie najgroźniejszy ton, na jaki umiał się zdobyć i opierając lufę rewolweru o pierś grubasa.


Nie mgł widzieć w ciemności jego twarzy, lecz przerażenie napadniętego i tak było dość wymowne.


 Co to? Co to?  zajęczał, konwulsyjnie wymachując podniesionymi rękami.


 Dawaj forsę  warknął Murek i usiłował wsunąć lewą rękę pod palto grubasa, lecz wwczas stała się rzecz nieprzewidziana: delikwent stracił widocznie poczucie rzeczywistości, wpadł w głupi lęk, bo zaczął przeraźliwie wrzeszczeć:


 Ratunku! Mordują! Ratunku!... Litości!...


Oczywiście wystarczyłoby gruchnąć go kolbą w łeb i zwalić, lecz Murek tak dalece nie przewidywał podobnego obrotu sprawy, że zgłupiał na chwilę. Na szczęście oprzytomniał w porę i zaczął uciekać.


 Mordują!... Mordują...  darł się za nim grubas.


Zanim jednak zrobił się na Szkolnej ruch, Murek zdążył przemknąć przez Rysią do Marszałkowskiej i skręcić w Sienną.


Wrcił do domu roztrzęsiony, wściekły i rozgoryczony, a jednocześnie ubawiony tym tragikomicznym zdarzeniem.


 Tak się zbłaźnić!  powtarzał.  Tak się zbłaźnić! Długo nie mgł zasnąć i doszedł do przekonania, że nie potrafi nigdy zostać bandytą. Inny, choćby taki Majster, w podobnym wypadku miałby już pugilares grubasa w kieszeni. A czy jego właściciel leży z rozbitą czaszką w prosektorium, czy w szpitalu, byłoby to mu zupełnie obojętne. Widocznie nie dość jest nienawidzić ludzi i pogardzać nimi, by ich zabijać.


Nazajutrz Murkowi każdy spotkany na ulicy gruby jegomość wydawał się wczorajszą niedoszłą ofiarą.


 Nie, to nie dla mnie  utwierdzał się w przekonaniu, lecz nie umiał nic innego wymyśleć.


Pomysł przyszedł zupełnie przypadkowo, dzięki zbiegowi okoliczności. Po przyjściu do domu zastał u Kuzykowej Cygankę. Stara i brudna baba o zwiędłej twarzy siedziała przy kuchennym stole i rozkładała karty, skrzecząc swoje przepowiednie o spotkaniu z brenetem wieczorową porą i o tym, że kocha się w pani jeden na stanowisku, blondyn z natury. Po wyjściu Cyganki Murek powiedział:


 Bzdury ona plecie. Ja lepiej potrafię wrżyć.


 A ty umiesz?


 Pewno, że umiem  z wyższością uśmiechnął się Murek, przypomniawszy sobie panią Koziołkową i jej wrżbiarstwo.


 No to powrż mi!


 Służę, z przyjemnością. A karty są?


 Są, ale zwyczajne.


 Zwyczajne, nie zwyczajne  wzruszył ramionami  żadna rżnica. Kto prawdziwą wiedzę tajemną zna, ten i ze zwyczajnych kart więcej prawdy wywrży, niż ze specjalnych. Zresztą i z ręki mogę.


Kuzykowa przyniosła karty i Murek kazał jej siedem razy przetasować i przełożyć na trzy kupki lewą ręką, zasłaniając jednocześnie oczy prawą.


 Zasłonić oczy?  zdziwiła się.  Żadna wrżka jeszcze mi tego nie kazała.


 Dlatego i wrżba nie mogła być dobra. Dobra wrżba wymaga swojej...  nie przyszło mu nic lepszego na myśl i zakończył  wymaga swojej cyrkumferencji.


 No dobrze  zgodziła się.


 Nie ja mwię, karta mwi  zaczął uroczystym tonem Murek, pękając w duchu ze śmiechu na widok skupionej miny Kuzykowej.  Co złego czy dobrego los niesie, na los odpowiedzialność idzie, a ja tu słowa ująć ni dodać nie mogę, bo los sam przemawia, a los pani szczęśliwy i pomyślny. Najpierw przeszłość, potem teraźniejszość, a na końcu przyszłość wrżba wyjaśni, całą prawdę odsłoni, złe i dobre, szczęście i zmartwienie wszelkie pokaże. Smutki swoje pani nogami podeptała, pod czerwonym asem pomyślność dla domu i zazdrość ludzka, ale na dobre wyszła. Przez nieżyczliwą krewniaczkę strata w majątku była, a trzy, cztery, pięć, sześć, siedem, choroba ciężka w familii, trzy, cztery, pięć, sześć, siedem, bliska osoba umarła, mężczyzna, jakby ojciec, tak właśnie, przez straszny wypadek życie zakończył.


 Święta prawda, ojciec w fabryce pod wagonetkę wpadł  potwierdziła Kuzykowa.


Murek o tym doskonale od niej samej wiedział, lecz surowo oświadczył:


 Nie ja mwię, karta mwi. Karta kłamstwa nie zna, prawdy nie zatai. Letnią porą zmartwienie przez list z drogi było i obmowa od damy dzwonowej, co męża pani przyciągnąć chciała.


I mwił Murek jak z nut, wysypując z siebie wszystko, co wiedział o przeszłości Kuzykowej, pźniej o jej teraźniejszości, pźniej o przyszłości. Kobiecina oszołomiona słuchała z otwartymi ustami, przy czym Murek, obserwując uważnie wyraz jej twarzy i prowokując, od czasu do czasu do potwierdzeń, zaprzeczeń czy oglniejszych uwag, przekonał się, że po omacku, posługując się dwuznacznością rozmaitych określeń, wcale nietrudno wpaść na prawdę. W ten sposb dowiedział się, że Kuzykowa utrzymywała przez dłuższy czas bliższe stosunki z jednym z czeladnikw męża, że czeladnik w ożenił się, że oprcz czeladnika Kuzykowa obdarzała swymi względami jeszcze jakiegoś Adama i jego brata Pawła.


Mwiąc o przyszłości, Murek przezornie nie zapomniał o własnej wygodzie. Zapowiedział mianowicie, że przez bliskiego sercu blondyna nieszczęście będzie w ciągu tygodnia, ale jest sposb zażegnania, unikać go w tym czasie i przed każdym zaśnięciem trzy razy stuknąć w nieheblowane drzewo.


Musiał zaraz objaśniać dokładnie, jak stukać i ktrym palcem. A grożące nieszczęście odmalował w tak ponurych barwach (mąż miał siekierą zabić żonę i blondyna, a sam się powiesić), że zagwarantował sobie spokj przed natarczywością gospodyni. By zgruntować wiarę Kuzykowej w te wrżby przepowiedział, że wkrtce zginie w domu rzecz cenna i pamiątkowa, nie należy jednak martwić się, bo po niedługim czasie na pewno się odnajdzie.


Tak prorokując, nawet widział ową rzecz. Była to obrączka pani Kuzykowej, leżąca koło ścierki na parapecie okna. Po skończonej wrżbie zakręcił się po kuchni i obrączkę wrzucił do kieszeni fartucha, wiszącego na drzwiach.


W dwie godziny pźniej Kuzykowa podniosła alarm. A wieczorem zguba się znalazła, ku oglnej radości. Skutek zaś był taki, że Murek nazajutrz musiał wrżyć czterem czeladnikom i chłopcu. Sam Kuzyk ociągał się, wstydząc się snadź przesądw, lecz po kolacji i on poprosił o kabałę.


Na drugi dzień Murek obszedł kilka antykwarni i wrcił z dużą paczką książek o wiedzy tajemnej. Były tam senniki, proroctwa Sybilli, poważniejsze studia okultystyczne i podręczniki chiromancji, sztuczek spirytystycznych, astrologia, kabała w popularnym skrcie, zbir zaklęć i formuł magicznych, grafologia i kilkanaście broszur z pogranicza religii, psychologii i fizyki, na ktrym to pograniczu swobodnie grasować może fantazja, spryt i szarlataneria.


Sam Murek nigdy nie wierzył w te rzeczy i nigdy się nimi nie interesował. Jego pozytywny umysł źle działał w dziedzinie abstrakcji, w dziedzinie zaś fikcji reagował uśmiechem. Teraz jednak zabrał się do studiowania obfitego materiału z całą właściwą sobie skrupulatnością. Strofował sam siebie, gdy w tym czy w innym momencie wybuchał śmiechem lub zapomniał się i zamiast wbijać sobie w pamięć przeczytane informacje, bawił się tym jak humorystyczną lekturą. Przecież nie dla rozrywki wydał trzydzieści kilka złotych. Była to inwestycja, na ktrej miał oprzeć swj byt.


Jednocześnie zaczął szukać mieszkania. Wziąwszy pod uwagę swoje możliwości finansowe, kwestię klienteli i własnego bezpieczeństwa, postanowił zainstalować się w dostatecznej odległości od Solca i wynajął sobie pokj w oficynie, przy placu Zbawiciela. Kamienica była duża i przyzwoicie utrzymana, mieszkanie na drugim piętrze należało do staruszki, wdowy po niegdyś słynnym  jak zapewniała  tenorze. Sama wdowa, pani Relska, była za młodu aktorką dramatyczną, obecnie zaś żyła z własnych funduszw, co w tym wypadku oznaczało, iż swe skromne potrzeby zaspokajała z dochodziku, jaki dawało mieszkanie: z sześciu pokojw odnajmowała pięć.


Pani Relska objaśniła Murka, że salon i gabinet zajmuje pewien przemysłowiec śląski, ktry mieszka stale w Katowicach i przyjeżdża stosunkowo rzadko, buduar wynajęty jest pani Juraszkowej, żonie pułkownika, ktra chociaż rozeszła się z mężem  bo tacy to teraz mężowie  jednak może uchodzić za wzr przyzwoitości i wypłacalności. W dawnym stołowym stoi fortepian  i tu właśnie mała niewygoda  serdeczny kolega zmarłego męża pani Relskiej, profesor Leliwa, daje lekcje śpiewu. Ale tylko w godzinach rannych, od dziewiątej do pierwszej. Potem w mieszkaniu panuje wzorowa cisza.


Pokj wolny nie prezentował się zbyt efektownie. Miał jednak i ważne zalety. Przede wszystkim był duży, po drugie łżko stało za kotarą, jakby w niszy, po trzecie robił wrażenie poważne, niemal ponure. Po długich targach ugodzili się na sześćdziesiąt pięć złotych miesięcznie i Murek sądził, że sprawa jest załatwiona, gdy staruszka zapytała:


 A kto może o szanownym panu dać referencje?


 Po co referencje?  zdziwił się.


 Pan zechce wybaczyć, ale w dzisiejszych czasach tyle jest rżnych ludzi... A u mnie mieszkają sami solidni...


 Aha  zaśmiał się  a moja powierzchowność nie wzbudza w pani zaufania?


Pani Relska żachnęła się.


 O! Cż znowu! Przeciwnie. Powiem panu szczerze, że bardzo bym pragnęła mieć takiego lokatora. A gdzie pan przedtem mieszkał?


 Widzi pani  z namysłem odpowiedział Murek  referencjami nie będę mgł służyć, chyba że zechciałaby pani zwrcić się o nie do Uniwersytetu w Heidelbergu lub do Pruskiej Akademii Nauk.


 W Niemczech?


 Tak, proszę pani, bo jestem obywatelem niemieckim. Do Polski przyjechałem w sprawach naukowych i to na krtko. Ale tak mi się w Polsce podobało, że postanowiłem tu zostać dłużej.


Pani Relska dostała rumieńcw.


 Podobało się panu?


 Bardzo, zwłaszcza ludzie. Niesłychanie mili, serdeczni, uczynni i rozumni. A już takich kobiet, pięknych, zacnych i uczciwych, nie spotkałbym na całym świecie.


Staruszka połknęła haczyk do końca.


 Od razu poznać człowieka o starej, zachodniej kulturze  orzekła.  A że też pan tak dobrze mwi po polsku?


 Rodzice moi przed wojną mieszkali w swoich dobrach w Prusach Wschodnich i mieliśmy tam dużo sąsiadw Polakw. Zresztą pźniej studiowałem slawistykę, bo podziwiam piękno waszego dźwięcznego języka.


 Sie sind aber sehr... miły, mein Herr...  wysiliła się pani Relska.


 Nazywam się Oskar Klemm, doktor filozofii i profesor okultystyki indyjskiej, żeby zaś nie być gołosłownym, służę, oto mj paszport.


Podał jej dokument, w ktrym już wczoraj mozolnie dopisał przed nazwiskiem dwie literki dr, słuszniej mu zresztą należne niż cała reszta danych, zawartych w paszporcie.


 Referencji  ciągnął  nie mogę o sobie udzielić i z tej racji, że moje badania naukowe przeprowadzałem w Polsce w rżnych miastach, zatrzymując się oczywiście w hotelach...


 Ależ to zbyteczne, zupełnie zbyteczne  przerwała mu  skoro się od razu i tak widzi, z kim się ma do czynienia. Miałam wprawdzie na ten pokj innego kandydata, ale oczywiście wolę pana doktora. Zwłaszcza, jeżeli pan na dłużej, bo zmieniać wciąż to moc kłopotu, sam pan rozumie.


Murek rozumiał i zapewnił, że nie zamierza w ciągu najbliższych kilku lat opuścić Warszawy.


 Badam tu  dodał  olbrzymi materiał, spuściznę naukową po waszym okultyście Ochorowiczu.


 Ochorowiczu!... Ależ znam! Jakże!  zawołała pani Relska.  Moja siostra kiedyś bardzo cierpiała na oczy i obeszłam z nią wszystkich okulistw. Ochorowicz, a jakże, znakomitość! Taki z brdką, niewysoki?


 Możliwe, proszę pani  przyznał Murek  ale ja o innym Ochorowiczu mwię, o okultyście, nie o lekarzu okuliście.


 Że to ja zawsze przesłyszę się. Nie, nie, zaraz... Na Smolnej, dobrze jak mwię, na Smolnej, po parzystej stronie. A pan też od ocznych chorb?


 Nie, proszę pani  uroczyście powiedział Murek  ja jestem od chorb duszy.


 Nerwowych?


 I nie nerwowych.


 To znaczy, że pan doktor jest psychiatrą?


Nie zrażając się tymi pytaniami Murek spokojnie objaśnił, co to jest okultyzm, jaka potężna i głęboka wiedza i ile ulgi może przynieść cierpiącej ludzkości.


Nie mwił tego przez gadatliwość, lecz z wyrachowaniem. Chodziło mu o przygotowanie gruntu pod taką właśnie umowę z panią Relska, by zgodziła się na przychodzenie doń klienteli. Na razie wszakże nie wspominał o tym ani słowem, gdyż bał się, że spotka go kategoryczna odmowa. Praktykę zresztą zamierzał zacząć dopiero po tygodniu lub dwch, po całkowitym zainstalowaniu się i urządzeniu pokoju w stylu magiczno-astrologicznym.


Zostawił tedy zadatek i paszport, prosząc, by go natychmiast zameldować, gdyż jako cudzoziemiec chce być w zupełnym porządku z krajowymi przepisami policyjnymi.


W rzeczywistości żądał tego przez ostrożność, na wypadek, gdyby autentyczność paszportu zakwestionowano w komisariacie. Tak sobie też ułożył, że nie zjawi się u pani Relskiej zanim nie dowie się, że meldunkowe formalności zostały już załatwione.


Poza tym i tak nie mgł się wprowadzić od razu, gdyż nie miał rzeczy, a zjawienie się nowego sublokatora bez kufrw czy choćby walizek wywołałoby niewątpliwie podejrzenia.


Cały następny dzień poświęcił tej sprawie. Kupił na Bagnie duży, używany kufer i dwie spore walizy. W rżnych rupieciarniach powybierał potrzebne atrybuty wrżbiarskomagiczne, a więc dwie trupie czaszki, nieco wyleniałego puchacza, czarne domino maskaradowe, spory kawał rwnież czarnego sukna, ktrego rozmiary i mnogość plam po stearynie wskazywały, że służyło kiedyś do przykrywania katafalkw, wielki świecznik siedmioramienny, szklany przycisk na biurko w formie dużej kuli, sito, ktre kazał politurować na czarno i kilo fasoli do egipskiej wrżby z ziarna, i drobiazgi, jak karty zwykłe, magiczne i do francuskiej kabały, świece, papier, gęsie pira itp.


Gdy po dwch dniach zatelefonował do pani Relskiej i dowiedział się, że meldunek już załatwiony, a pokj sprzątnięty, pożegnał się z Kuzykami, ktrym oświadczył, że wyjeżdża do Lwowa, że im bardzo dziękuje za gościnę, i że partia komunistyczna nie zapomni im ich zasług, za co on, towarzysz Garbaty, ręczy.


Tym zwrotem zamknął nieco strapionemu Kuzykowi usta w najodpowiedniejszej chwili, gdyż właśnie wtedy, gdy chciał on upomnieć się u Murka o obiecywany zwrot kosztw utrzymania.


Stolarz tylko zerknął ku żonie, wzywając ją na pomoc, lecz pani Kuzykowa, jeżeli rościła jakie pretensje do gościa, to tylko te, że tak daleko wyjeżdża i że nie będą mogli się widywać. Rachunki w związku z pobytem Murka u nich uważała za nieistniejące lub też w wiadomy jej sposb wyrwnane.


Zabrawszy z Sosnowej niewielką paczkę rzeczy, Murek wziął dorożkę i pojechał na Bagno po swj kufer i walizy, a załadowawszy to wszystko, wyprawił się na nowe mieszkanie.


O ile pani Relska przyjęła Murka z nieukrywaną radością i sympatią, o tyle niewiele młodsza od niej, bo około pięćdziesiątki sobie licząca Michałowa, służąca, patrzyła nań z nabożeństwem i podziwem.


Objawy tych uczuć stały się jeszcze wyraźniejsze nazajutrz, gdy pokj nowego sublokatora został przezeń urządzony według wszelkich zasad, a nawet ponad ich wymagania, nauk tajemniczych. Michałowej już sam całun, pokrywający stł, wystarczyłby; zniosłaby jako tako ustawione na nim okropne czaszki, żydowski świecznik i szklaną kulę, ale puchacza omijała z nieukrywanym lękiem.


 On obraca tymi swoimi ślepiami, panie doktorze  zapewniała Murka  w ktrą stronę się człowiek ruszy, on wciąż oczu z niego nie spuszcza.


W oszklonej biblioteczce Murek rozłożył makulaturę, zaś na wierzchu, na biurku i wszędzie, gdzie się dało, porozkładał książki fachowe.


Nie tracąc też czasu, przystąpił do przerysowania tuszem na większe kartony rycin astrologicznych, rżnych horoskopw, figur, pentagramw i kabalistycznych znakw. Na razie poprzypinał pluskiewkami kartony do ścian, obiecując sobie oprawić je w ramki i oszklić, gdy wrżbiarstwo zacznie dawać dochody.


Tym razem miał jeszcze stare sprawy na głowie.


Trzeba było pokazać się w partii, gdzie w związku z jego zniknięciem mogły się ugruntować podejrzenia.


W lokalu partyjnym, zakonspirowanym jako biuro wynajmu filmw, starzy towarzysze nie poznali Murka, a najbliższy jego wspłpracownik, towarzysz Dyl, przyjął go pytaniem:


 Szanowny pan w jakiej sprawie?


 Chciałem zapytać, czy nie macie nowego filmu z Gretą Garbo, towarzyszu Dyl?  zażartował Murek.


W biurze zapanowała konsternacja, a Dyl uśmiechnął się blado.


 Szanowny pan się myli. To jakieś nieporozumienie. Ja się nazywam Stupiński.


Murek wybuchnął śmiechem.


 I nie wstyd wam!? Nie poznajecie?...


Jeden z obecnych, towarzysz Zeitman, zawołał:


 O, do diabła! Toż Garbaty!


Dyl otworzył usta.


 Niechże was, towarzyszu! Do teatru moglibyście grać.


 A jaki elegant!  podchwycił zezowaty Rybicz.


 Co się z wami działo?


 Posyłano po was dwa razy z CKW. Ale w mieszkaniu dawnym już was nie było.


 I w warsztatach kolejowych nie pracujecie?


Murek machnął rękami.


 Węszą za mną.


 Bo?


 Dużo by gadać. A u nas tu widzę szczęśliwie: wszyscy w komplecie?


Dostrzegł nieufne spojrzenie od początku, a i teraz Dyl, ktry zbyt był impulsywny, by umieć dobrze się maskować, przyglądał się Murkowi podejrzliwie.


 W komplecie  odpowiedział zdawkowo i zapytał:  A wyście myśleli, że nie?


 Dlaczego miałem myśleć?... Cieszę się... A na... moje miejsce wyście weszli?


 Jak to na wasze?


 No, bo długo mnie nie było. Sądziłem, iż Egzekutywa albo was mianowała, albo delegowała kogoś innego.


Towarzysz Dyl zapytał:


 A wy co? Chcecie ustąpić?


 Moje chcenie czy niechcenie mało tu znaczy  zauważył Murek.


Towarzysz Dyl odwrcił się i zamienił porozumiewawcze spojrzenie z innymi, po czym zwrcił się do Murka:


 Chodźcie, towarzyszu Garbaty, pogadamy.


Murek wszedł za Dylem do małego pokoiku, w ktrym tak niedawno jeszcze sam urzędował. Od razu zorientował się, że już ktoś zajął jego miejsce i to nie Dyl, gdyż w popielniczce pełno było niedopałkw, a Dyl nie palił. Te same kąty, w ktrych kiedyś Murek czuł się jakby w sztabie wielkiej i dążącej ku szczytnemu zwycięstwu armii, wydały mu się dzisiaj rwnie szare i obojętne, jak i reszta świata, z ktrym pożegnał się na zawsze. Zdawał sobie sprawę, że wprowadzono go tu teraz pod pretekstem pogawędki, że Dyl wydał milczące polecenie tamtym, by o przyjściu towarzysza Garbatego zawiadomić CKW i otrzymać instrukcje.


Należało się liczyć z tym, że zechcą go tu przetrzymać i poddać badaniu, przeciw ktremu zresztą nic nie miał. Właściwie po to się zjawił z gotowym planem. Chodziło mu o zapewnienie partii, że pozostaje nadal jej wiernym członkiem, a to dlatego, by go nie inwigilowano i nie posądzano o konszachty z policją polityczną. Z drugiej strony nie miał najmniejszej ochoty pracować dla partii i jeżeli się czegoś obawiał, to narzucenia mu dawnych lub nowych obowiązkw. By tego uniknąć, postanowił udawać wystraszonego, symulować manię prześladowczą na punkcie lęku przed policją, ktra rzekomo wpadła na jego ślad od czasu podrży po owe nieszczęsne dokumenty do towarzysza Sławomira.


W tym też duchu, skoro się tylko znaleźli we dwjkę z Dylem, zaczął mwić dużo i z nadmierną obfitością szczegłw.


 A dlaczegoście nie zawiadomili nas o tym?  spokojnie przerwał Dyl.


 Bałem się ściągnąć szpiclw na was.


 Ale widzę, że wam się niezgorzej powodzi! Macie jakie zajęcie?


 Takie tam i zajęcie  lekceważąco uśmiechnął się Murek  ot, zarabiam po parę złotych dziennie.


W tej chwili drzwi otworzyły się i do pokoju wszedł, jak się tego Murek spodziewał, towarzysz Bigelstein z Centralnej Egzekutywy. Zrobił zdziwioną minę i zawołał:


 O, Garbaty! Ledwiem was poznał. Skądżeście się wzięli, gdzieście bywali?


Jego przyjazny ton i uśmiechnięta mina nie wrżyły nic dobrego.


 Właśnie przyszedłem się wytłumaczyć  zaczął Murek, lecz Bigelstein klepnął go po ramieniu.


 Musicie się aż tłumaczyć?


 Nie aż, tylko po prostu wyjaśnić, dlaczegom tak długo nie przychodził.


Udając, że nie dostrzega nieufności Bigelsteina, Murek opowiedział zawiłą historię o tym, jak wpadł w oko policji, jak usiłowano go pewnego dnia przyłapać i zrewidować na Powiślu, jak uciekł z narażeniem życia przez strychy i dachy.


 No, i od owego dnia  zakończył  ukrywałem się, nie pokazując nosa na ulicę.


 A gdzieżeście się tak ukrywali?  z ironiczną dobrotliwością zapytał Bigelstein.


 Gdzieżby, jak nie u towarzysza Kuzyka.


 Kto to jest?  zwrcił się Bigelstein do Dyla.


 O, to zupełnie pewny nasz człowiek. Często korzystamy z jego mieszkania  odpowiedział Dyl.


Bigelstein zdziwił się.


 I wyście tam cały czas siedzieli?


 A cż miałem robić? Wolałem to, niż dać się złapać. Tych szpiclw namnożyło się tyle, że wprost nosa na ulicę wychylić nie można. Ja i teraz staram się jak najmniej wychodzić.


Bigelstein wzruszył ramionami.


 Jesteście przesadnie zdenerwowani, towarzyszu. A to szkoda. Do roboty w partii potrzebni są ludzie ze zdrowymi nerwami. Tak... tak... Więc siedzieliście wciąż u tego Kuzyka?


 U niego.


 Dziwi mnie tylko, dlaczegoście przez niego nie dali nam znać, gdzie jesteście.


 Tak byłem roztrzęsiony, że nawet i tego się bałem.


 A w warsztatach kolejowych już nie zamierzacie pracować?


 Na razie nie mgłbym. A w ogle znalazłem sobie lepszą robotę, lepszą choćby dlatego że mogę pracować w domu, nie leźć ludziom w oczy.


 I cż to za zajęcie?  zapytał Bigelstein.


Murek skrzywił się.


 Podania piszę rżnym ludziom, prośby, zeznania podatkowe, parę złotych się zarobi...


 Wyglądacie tak elegancko  zaśmiał się Bigelstein  jakbyście nie po parę złotych lecz po parę tysięcy zarabiali.


Murek zrobił naiwną minę.


 Przecież musiałem, to należy do charakteryzacji.


Z kolei Bigelstein wrcił do sprawy owej koperty, o zeskamotowanie ktrej widocznie wciąż posądzał Murka, nie chcąc zgodzić się z opinią naczelnych władz partyjnych. Wreszcie, nie mogąc nic z Murka wydębić, doszedł do przekonania, że w obecnym stanie nerww nie powinien on wracać do pracy partyjnej, zwłaszcza poważniejszej. Jednakże nie zamierzał widocznie zrezygnować z udziału towarzysza Garbatego w robocie komunistycznej, gdyż polecił mu przygotowanie się do cyklu wykładw popularnych o Marksie, Leninie, Stalinie i o rewolucji październikowej, ktre to wykłady Murek miał wygłaszać w jaczejkach dla kandydatw na członkw partii. Oznaczało to w praktyce odsunięcie Murka z Grupy Aktywnej do Propagitu. Natomiast w rzeczywistości Bigelsteinowi chodziło zapewne o to, by nie spuścić oka z towarzysza Garbatego i mieć kontrolę nad jego prawomyślnością komunistyczną.


Chociaż Murek nie był uszczęśliwiony tą dyrektywą i wiedział, że od funkcji prelegenta na razie przynajmniej nie może się wykręcać, był zadowolony z przebiegu wizyty w partii. Nie wątpił, że tegoż jeszcze dnia u Kuzyka zasięgną informacji, czy mwił prawdę. Było mu to nawet na rękę i umyślnie o swoim ukrywaniu się u Kuzyka mwił tak lekko, by go posądzono o kłamstwo.


 Przekonają się, że ich nie oszukałem i staną się mniej podejrzliwi  myślał.


Zastanawiał się też nad tym, czy dla ułatwienia swojej sytuacji i dla pozbycia się kontroli partyjnej nie sypnąć Bigelsteina i innych. Jednak myśl, że w ten sposb ułatwiłby pracę policji i przyczyniłby się do mniejszego lub większego ubezpieczenia tej bandy znienawidzonych ludzi sytych, to jest kapitalistw i biurokracji, czyli państwa, wywołała w nim decydujący sprzeciw.


Zresztą na denuncjację zawsze będzie czas.



Rozdział II


Mahatma Bahil, mistrz wiedzy tajemnej, doktor wyższej filozofii hinduskiej, wtajemniczony kapłan kultu bogini Kali, magister nauk wschodnich, jasnowidz i chiromanta, nadworny astrolog Jego Krlewskiej Mości Maharadży Nepalu, prezes Bengalskiego Towarzystwa Okultystycznego  przejazdem do Londynu, zatrzymał się w Warszawie i będzie przyjmował wszystkich tych, ktrzy pragną rady, wskazwki, pociechy duchowej, ktrzy chcą poznać swoją teraźniejszość i zajrzeć w tajemnicze mroki przyszłości. Spieszcie się! Mahatma zabawi w Warszawie tylko jeden miesiąc!


Następował adres przy placu Zbawiciela i godziny przyjęć.


Taką ulotkę wykoncypował sobie Murek, zamwił pięćset odbitek w małej drukarence przy ulicy Nowogrodzkiej, po czym osobiście, wykorzystując pźne godziny wieczorne, porozklejał to w ruchliwszych punktach Mokotowa, Wierzbna, Ochoty, Kolonii Staszica, Lubeckiego itd., ze specjalnym uwzględnieniem przystankw tramwajowych i autobusowych. Nie od razu zdecydował się na tak szeroką akcję propagandową. Przede wszystkim musiał uzyskać zgodę swojej gospodyni, pani Relskiej oraz wzbudzić żarliwą wiarę w swoje zdolności nadprzyrodzone nie tylko w niej, lecz i we wszystkich domownikach, nie wyłączając pułkownikowej Juraszkowej, profesora śpiewu, a nawet jego uczennic.


Osiągnięcie tego sukcesu nie przedstawiało większych trudności. Już po kilkudniowym pobycie w nowym mieszkaniu Murek o wszystkich wszystko wiedział, gdyż zarwno pułkownikowa, jak i gospodyni, nic lepszego nie mając do roboty, nader chętnie rozmawiały z Murkiem, służąca zaś uważała za swj najświętszy obowiązek wytrząsnąć przed sublokatorem obfity zapas wiadomości, plotek i domysłw, dotyczących nie tylko tego mieszkania, lecz i całej kamienicy.


Zanim zaczęła działać drukowana reklama, reklama ustna już przyniosła owoce. Profesor śpiewu, histeryczny staruszek, sam zapamiętały spirytysta, mocno przyczynił się do rozgłosu Mahatmy w środowisku muzycznym i aktorskim. Pani Juraszkowa, spędzająca codziennie około ośmiu godzin w kawiarniach, okazała się wręcz niezastąpioną naganiaczką klienteli. Niewygodna była o tyle, że Murek musiał jej co dzień wrżyć, czy mąż zerwie wreszcie swj romans z majorową Kamionkową i w jakim stadium obecnie w romans się znajduje. Trzeba było bardzo wysilać wyobraźnię, by dla zaspokojenia głodu nowin pułkownikowej urozmaicić barwnymi zdarzeniami flirt wiarołomnego małżonka. Trudniej szło udzielanie ścisłych informacji o każdym szczupłym brunecie lub łysawym blondynie, ktry tego właśnie dnia był w kawiarni Europejskiej lub Simie z tą wydrowatą doktorową Ziarnowską czy z Milulką Bonderakwną, co żyła przedtem z adwokatem, ktrego nazwisko zaczyna się na P, takim z krtszą lewą nogą, co miał najładniejszą garsonierę w Warszawie.


Murek oczywiście udzielał informacji, ktre  jak dowiadywał się po kilku dniach  sprawdzały się co do słowa. Wysiłki te i gratisowe wrżby dla zaspokojenia ciekawości pani pułkownikowej opłacały się jednak Murkowi sowicie. Ani aktorzy, ani muzycy profesora, ani znajome paniusie pani Relskiej, ani kuzynki i przyjaciłki uczennic profesora nie mogły się porwnać z klientkami zaagitowanymi przez Juraszkową. Dotyczyło to zarwno ilości, jak i jakości. Kawiarniane damy, rozprżniaczone i nie mające czym zapełnić swego pustego życia, rozporządzały i czasem, i gotwką, płaciły też drożej niż inni.


Murek nie ustalił swego honorarium wieszczbiarskiego, gdyż praktyczniej było traktować to indywidualnie, w zależności od ciężaru gatunkowego spraw interesujących danego klienta i od ciężaru jego kieszeni. Klient zresztą mgł sam sobie wybrać taksę według tabelki: wrżba z kart  1zł, wrżba z ręki  2 zł, z kuli  5 zł, z ziaren 10 zł. Pod spodem tego cennika było dopisane: Ceny kryzysowe.


Już po krtkiej praktyce Murek przekonał się, że zawd jasnowidza i wrżbity nie wymaga nadmiaru pracy ani wielu trudw. Nie wymagał też zbyt ścisłych określeń. Przeciwnie, im zawilej i dwuznaczniej formułował swoje proroctwa, tym większe było zadowolenie klienta, a zwłaszcza klientki.


Już sama inscenizacja przemawiała silnie do wyobraźni delikwenta. Zasłonięte okna, przytłumione światło stojącej lampy, osłoniętej czerwonym kloszem, lub w ważniejszych wypadkach chybotliwe płomyki siedmioramiennego świecznika, trupie czaszki i puchacz wywierały niesamowite wrażenie. Mahatma w długiej, czarnej szacie, w ciemnych okularach i z poważną brodą mwił głosem ciepłym, namaszczonym, celebrującym. Na początku wypytywał klienta, o co mu chodzi, na jakich stronach jego życia ma skupić najwięcej uwagi. Z ułamkw informacji, osiągniętych w ten sposb, z jego wyglądu, sposobu bycia i reakcji zawsze wyciągał dostateczną ilość wnioskw, by natrafić na prawdę. Rzadko się zdarzał całkowity zawd i to tylko u mężczyzn. Najlepszymi klientkami były kobiety, przychodziło ich zresztą najwięcej. Na ogł jednak pierwszy miesiąc działalności Mahatmy miał mniejszą frekwencję, niż on sam przypuszczał. W związku z tym i dochd był mierny. Wpływy wystarczały zaledwie na opłacenie komornego i skromnego utrzymania.


Nie zraziło to Murka. Z biegiem czasu nabierał doświadczenia, z każdym tygodniem, pomału, lecz stale rosły w mieście kręgi osb, ktre o istnieniu Mahatmy wiedziały. Należało mieć cierpliwość, no i myśleć o dalszej reklamie.


W ostatnich dniach grudnia Murek skończył właśnie cykl swoich prelekcji komunistycznych i mając więcej wolnego czasu, postanowił rozpocząć bardziej systematyczną kampanię reklamową. Miała ona polegać na planowym obrobieniu poszczeglnych dzielnic. Nalepki Mahatmy Bahila musiały zaatakować śrdmieście. Tu jednak nawet bardzo pźnym wieczorem kręciło się dużo osb, no i łapaczw. Natomiast o świcie ulice były puste, toteż w tych godzinach Murek wychodził z domu i gdzie się dało naklejał swoje ulotki.


Pewnego ranka właśnie upatrzył sobie wygodne miejsce na nalepkę tuż przy nocnym dancingu, w ktrym już pogaszono światła, gdy z lokalu wyszło jakieś większe towarzystwo. Podchmieleni panowie i hałaśliwie śmiejące się panie otoczyli go ze wszystkich stron z okrzykami:


 Chodźmy, zobaczymy, co to jest?  Pewno obiady domowe!


 Na świeżym maśle!...


 Nie, nie, czekajcie  upierał się zawiany blondyn, o błyszczącej i czerwonej twarzy.  Muszę zobaczyć.


I przepychając się, wytrącił Murkowi z ręki buteleczkę z klejem. Murek odwrcił się doń wściekły. Przez tego pijaka przepadło trzydzieści groszy. Już chciał go rugnąć i zażądać dwch złotych odszkodowania, gdy o krok za nim zobaczył Arletkę i stojącego obok niej Czarnego Kazika.


Bandyta w czarnym, pilśniowym kapeluszu i szykownym futrze, z papierosem w ustach, wyglądał jak amant filmowy, grający rolę pijanego złotego młodzieńca. Przesunął obojętnym wzrokiem po twarzy Murka i zawołał na owego czerwonego blondyna:


 Jedziemy, Zygmuś, szkoda czasu.


 Nie poznał mnie  z ulgą odetchnął Murek.


Lecz i Arletka go nie poznała. Całe towarzystwo zaczęło pakować się do takswki i po chwili odjechało. W pierwszej sekundzie Murek omal nie wskoczył do następnego samochodu, by jechać za nimi. Jednak opamiętał się. Włazić w oczy Kazikowi byłoby co najmniej lekkomyślnym ryzykanctwem, o Arletkę zaś i tak dowie się w tym lokalu. Chciał to zrobić zaraz, lecz drzwi już były zamknięte.


 To i lepiej  pomyślał.  Zapytam ich przez telefon.


Wrcił do domu, zapalił maszynkę spirytusową i zabrał się do przyrządzania swego śniadania. Właśnie dopijał drugą szklankę herbaty, gdy w przedpokoju rozległ się dzwonek. Przeczłapały kroki Michałowej, a po chwili Murek usłyszał jej głos:


 Pan doktor Mahatma teraz nie przyjmuje, dopiero po południu.


I znowu:


 Nie mogę, proszę przyjść o drugiej.


Widocznie jednak ten ktoś nie ustępował, gdyż Michałowa zapukała do drzwi Murka.


 Proszę pana doktora, tu jakaś pani przyszła. Mwi, że ma interes. Tylko wyrozumieć nie mogę, o co jej chodzi, o jakieś reklamy, o jakiegoś człowieka, żeby pan doktor powiedział...


 Dobrze  powiedział Murek  zaraz wyjdę do tej pani.


Był tylko w spodniach i koszuli, narzucił więc swoje pontyfikalne czarne domino, z powodzeniem spełniające rano rolę szlafroka. W przedpokoju było ciemno. Przy drzwiach stała jakaś pani. Futrzany kołnierz jej palta zakrywał połowę twarzy. Pomimo to Murek poznał ją od razu.


 Arletka!...


Ona chwyciła go za rękę.


 To ty!


 Chodźmy.


Wprowadził ją do pokoju, zamknął drzwi i zaśmiał się.


 Myślałem, ba, byłem pewien, żeś mnie nie poznała tam na ulicy.


 Bo i nie poznałam.


Murek zdziwił się.


 Więc jakim sposobem znalazłaś mnie?


Arletka rozejrzała się po pokoju.


 To nie było trudne, poznał cię ten drań.


 Kazik?


 Tak.


Murek przygryzł wargi.


 Psiakrew  zaklął pod nosem.  Już myślałem, że będę miał spokj. Widzisz: jakoś się urządziłem, jakoś żyję... Myślałem... A ta szelma ma oczy!... Czy on czeka na dole?


 Skądże  wzruszyła ramionami Arletka  uwalił się i śpi.


 A ciebie on tu przysłał?


Skinęła głową.


 On. On nie wie, że ten Mahatma to ty. Myślał, żeś się temu Mahatmie wynajął do rozlepiania reklamek. Kazał mi pjść na wrżbę i wypytać o adres tego człowieka, ktry chodził z reklamami. Nawet dał mi piątaka za honorarium.


 A ty co mu powiesz?  spojrzał na nią ponuro.


Arletka pomału zdjęła palto, kapelusz, podeszła do biurka, obejrzała czaszki, szklaną kulę, puchacza, zapaliła papierosa i zapytała, nie patrząc na Murka:


 Dlaczego nie przyszedłeś wtedy do Szwedzkiego?


 Zachorowałem. Miałem grypę.


 Kłamiesz.


Murek popatrzył na nią zdziwiony.


 Po co miałbym kłaniać?


 Chciałeś się ode mnie odczepić.


 Zwariowałaś  zaśmiał się  gdybym się nie bał, ze u Koziołkowej mnie poznają, dowiadywałbym się i tam.


 Jak to i tam, boś się gdzie dowiadywał?


 W Dancing Clubie, w innych lokalach. Przepadłaś jak kamień w wodę. Myślałem, żeś wyjechała z Warszawy.


 A nie bujasz?  zerknęła ku niemu niedowierzająco.


Murek puknął się w czoło.


 Zastanw się, kobito! Po jakiego diabła miałem cię unikać? Człowiek się cieszy, że nareszcie ją spotkał, a ona z posądzeniami wyjeżdża!...


Arletka nie dała się jeszcze przekonać, ale ze zmiany jej tonu i wyrazu twarzy widać było, że chciałaby wierzyć. Murek zaczął jej opowiadać o wszystkim, co go spotkało w tym czasie, o tym, jak wpadł na pomysł swego obecnego procederu, jak skompletował atrybuty wrżbiarskie.


Słuchała z nader żywym zainteresowaniem.


 Ty wiesz, że to nie jest głupi kant  orzekła z przekonaniem.  Na tym można zrobić hopy.


 Hopy nie, ale na życie starcza.


 Bo inaczej się trzeba do tego zabrać. Nieraz już dawniej, patrząc, jak do Koziołkowej rżni ludzie przychodzą, myślałam o tym. Na tym można zbić forsę. Są rżne sposoby...


Murek zaciekawił się.


 Jakież to sposoby?


Arletka jednak nie odpowiedziała. Wstała. Zajrzała za kotarę, gdzie stało łżko, i zapytała:


 No, i co mam powiedzieć Kazikowi?


 Jak uważasz.


 Bo widzisz  zawahała się  to będzie zależało...


 Od czego?


Zbliżyła się doń i spojrzała mu wprost w oczy.


 Jak będzie z nami?...


Murka trochę zaskoczyło to pytanie. Arletka nie przestawała mu się podobać. Raczej przeciwnie: wyglądała teraz ładniej niż przedtem. Działał zresztą na Murka zawsze jej chłodny rozsądek, a mwiąc po prostu  cynizm. Ilekroć myślał o przyszłości, zawsze przychodziła mu na myśl ona. Postawienie jednak sprawy tak zdecydowanie wydało mu się jakimś niebezpieczeństwem. Jak będzie z nami! Czy nie wyobraża sobie czasem, że się z nią ożeni?...


Odpowiedział dyplomatycznie:


 Będzie jak najlepiej. Jak sama zechcesz.


 U kogo ty tu mieszkasz?


 Wdowa, staruszka.


 Ma crkę?


 Daj że spokj  zaśmiał się.  Widzę, do czego zmierzasz. Nie mam żadnej kobity...


 Oprcz  przerwała mu  tych, ktre do wrżby przychodzą.


Murek wziął ją za rękę i przyciągnął do siebie.


 Jesteś zazdrosna?


 Nie  potrząsnęła głową.  Chcę tylko wiedzieć, jak sprawy stoją. I czy mam po co...  nie dokończyła, lecz Murek domyślił się z ostrego błysku w jej oczach, że ma to związek z owym rzuconym kiedyś, na wspomnienie Czarnego Kazika: On nie będzie żył.


 Ja bardzo tęskniłem za tobą  zaczął Murek  sądziłem jednak, żeś ty już o mnie zapomniała, żeś może nawet wyszła za mąż...


Zaśmiała się.


 Za kogo?


 No, choćby za tego swego Kazika.


 Wolałabym skoczyć do Wisły  powiedziała ponuro.  I tak mi życie zbrzydło. Nie pracuję teraz w żadnym lokalu. On mi nie daje.


 Więc co robisz?


 Nic. Leżę i palę papierosy.


 U Koziołkowej?


 Nie. Mieszkam razem z nim.


 A on wie, że ty go nienawidzisz?  zapytał Murek.


 Gdybym mu to nawet co dzień powtarzała, to i tak by nie uwierzył.


Spojrzała na zegarek. Murek zapytał:


 Więc co mu powiesz?


 Jakoś wykręcę. Czy będziesz wieczorem w domu?


 Oczywiście.


Wyciągnęła do niego rękę i powiedziała bez uśmiechu.


 Jeżeli będę mogła, przyjdę.


Odprowadził ją do drzwi i wrcił zamyślony. W zachowaniu się Arletki i w tonie, jakim mwiła, było coś przykrego, obcego, odstręczającego. Teraz już wprawdzie nie obawiał się z jej strony podstępu, lecz nie wyobrażał sobie, by stosunki ich mogły się znośnie ułożyć.


Przez cały dzień trapiła go ta sprawa. Nawet przyjmując klientw, był wbrew zasadom roztargniony i pltł na odczepne, co mu ślina na jeżyk przyniosła. Było już po dziesiątej i właśnie układał się do snu, gdy przyszła. Była w doskonałym usposobieniu, wesoła, namiętna, a nawet czuła.


 Zastanawiałam się długo  powiedziała  i doszłam do wniosku, że niesłusznie cię posądzałam. Ale żebyś ty wiedział, jak ja byłam na ciebie wściekła. No, teraz nie mwmy już o tym.


Przysiadła obok Murka na łżku i ocierając się on dodała:


 Mam dziś dużo czasu. On gra. Nie wrci aż nad ranem.


Nad ranem też dopiero Arletka wyszła. Ta noc ich pogodziła, zacierając wspomnienia wszystkich nieufności i podejrzeń. Podczas tej nocy dojrzało też postanowienie: wyrok śmierci na Czarnego Kazika. Murek prbował to wyperswadować Arletce, lecz go przekonała. Jakże mogliby razem zamieszkać, jakież byłoby ich życie pod wieczną groźbą tamtego? Zresztą Arletka od dawna poprzysięgła mu śmierć. Nie wiedziała jeszcze, jak to zrobi i kiedy. O tym zresztą na razie z Murkiem nie chciała mwić.


Odtąd widywali się coraz częściej. Arletka wpadała do Murka o rżnych porach, czasami pźną nocą, co zaczęło wywoływać niezadowolenie pani Relskiej, a głwnie Michałowej. Gdy pewnego dnia doszło w obecności Arletki do małej awanturki, a Murek bardzo się tym zalterował, Arletka powiedziała:


 Musimy zamieszkać razem, wziąć ładne mieszkanie i rozwinąć twj interes, ale przedtem trzeba skończyć z tamtym.


Zamyśliła się i dodała szeptem:


 Dłużej już nie wytrzymam.


Nazajutrz nie przyszła, natomiast około godziny szstej po południu zatelefonowała:


 Czy to pan, panie Franku?  odezwała się nieswoim jakby i nienaturalnym głosem.  Dobrze, że pan czekał na mj telefon. Niech pan koniecznie zaraz przyjdzie z tą walizką na umwione miejsce... Dobrze?... No, to doskonale.


Położyła słuchawkę, zostawiając Murka w osłupieniu.


Przeczuwał, że musi to mieć jakiś związek z Czarnym Kazikiem. Zaniepokoił się jednak tym, że Arletka doń dzwoniła. Na wszelki wypadek, wrciwszy do swego pokoju, chciał wziąć rewolwer do kieszeni.


W szufladzie jednak rewolweru nie było.


Tymczasem Arletka mwiła do Kazika:


 No widzisz! Kiedy ja coś zrobię, to jest zawsze zrobione na mur.


Spojrzał na nią spod przymrużonych powiek.


 Jeszcze nie wiadomo, czy przyjdzie  odburknął.


 Na pewno  zaśmiała się przymilnie.  Przecież mamy razem uciekać do Gdańska.


 Dam ja mu Gdańsk! Chodźmy.


Do rogu Granicznej szli obok siebie.


 Czy aby na pewno przyniesie do tej swojej ciotki walizkę?  zapytał Kazik.  Bo jeżeli nie, to szkoda tej forsy. Uparłaś się, że tam go zwabić najlepiej...


 Najlepiej  przerwała  bo klatka schodowa pusta i zresztą mieszkają tam sami Żydzi. W razie krzyku, nikt nie odważy się zastąpić nam drogi.


 Nie bj się  wsadził obie ręce do kieszeni.  Nie takie rzeczyśmy robili.


 No, to już pjdę naprzd, bo jak cię zobaczy na ulicy lub na podwrzu, to zwieje.


 Tylko mnie nie ucz. Byle przyszedł. Piąte piętro?


 Piąte z podwrza na prawo  rzuciła mu prędko i przyspieszyła kroku, przeciskając się przez tłum przechodniw.


Jak zwykle w tej handlowej dzielnicy miasta, na krtko przed zamknięciem sklepw ruch panował wielki. W bramie i na podwrzu, ponieważ był to dom przechodni, rwnież było tłoczno. Wzki ręczne, tragarze z pakami, grupki kłcących się handlarzy. Arletka przebiegła przez podwrze i weszła w sień na prawo.


Były to wąskie drewniane schody o chwiejnych poręczach. Obliczywszy sobie czas, przystanęła na chwilkę przy oknie drugiego piętra. Nie czekała długo, Kazik właśnie wchodził w bramę. Wwczas wbiegła zadyszana na grę, myśląc z niepokojem, czy się tu nie zmieniło od czasu, gdy odwiedzała chorą koleżankę z Dancing Clubu. Wszystko jednak było tak samo, schody puste, okna bez ram o bardzo niskich parapetach. Dobiegła na samą grę i przyczaiła się.


Po chwili usłyszała kroki. Serce biło jej mocno. Kazik wchodził powoli, jego buty z lekka skrzypiały.


Gdy już był na podeście, zbiegła naprzeciw niemu i powiedziała szeptem:


 Jeszcze nie przyszedł.


 To i dobrze. Zaczekamy.


Arletka wzięła go pod rękę i przytuliła się.


 Tylko uważaj, Kazieńku  szepnęła pieszczotliwym tonem.  On podobno jest silny...


Odsunął ją szorstko.


 Trzem takim dam radę...


Ktoś na czwartym piętrze otworzył drzwi mieszkania i zaczął schodzić ze schodw. Kazik odezwał się po chwili, nie patrząc na Arletkę:


 A ty skąd wiesz, że on jest silny? Mocowałaś się z nim?...


Spojrzała na jego twardy profil, na zacięte usta, na oczy, ktre zdawały się świecić w mroku i nieznacznie zanurzyła rękę w torbie.


 Przecież wiesz, że ciebie jednego kocham  powiedziała z wyrzutem i wychyliła się ku oknu.  O, patrz, idzie!...


Kazik, nie wyjmując rąk z kieszeni, wypluł papierosa, rozgnitł ogień nogą i wyjrzał przez okno.


Na tle szarego kwadratu przeciwległej ściany domu, stojąca z tyłu Arletka widziała wyraźnie odcinające się kontury jego małej głowy, szerokich ramion i wąskich bioder.


Wciągnęła pełne płuca powietrza, zacisnęła zęby i z całej siły pchnęła go przed siebie...


Wszystko stało się z jakąś straszliwą prostotą. Sylwetka człowieka, ktry przed nią stał, znikła nagle. Nawet nie była pewna, czy usłyszała krtki urwany krzyk, czy jej się tylko zdawało. Gdy tu szła, pewna była jego śmierci. Wyobraźnia drgała w napięciu oczekiwania kulminacyjnego momentu. W duszy pęczniała, rozdymała się, dojrzewała zbrodnia.


I oto nie było nic!... Nic się nie stało. Ogarnięta przejmującym rozczarowaniem patrzyła w pusty kwadrat okna.


Głuchy i ciężki odgłos ciała uderzającego o kamienie podwrza i ostry, wielogłosy krzyk przerażenia, ktry wydarł się z dołu, wybuchnął fontanną dźwiękw między ścianami oficyn. Zatupotało, zakotłowało się na dole. Arletka oprzytomniała.


 Uciekać!...


Drżały jej kolana, gdy wbiegała po schodach, gdy na palcach szła szybko przez długi, jedną tylko nędzną żarwką oświetlony korytarz... Ale pamiętała, trafiłaby tu po omacku. Należało dwa razy skręcić w lewo i oto ratunek, klatka schodowa lewej oficyny. Schodziła wolno, mijana i potrącana przez mieszkańcw biegnących do wypadku.


Kołem stał wielki tłum pełen gwaru. Uniosła się na palcach i zobaczyła: leżał rozpłaszczony z bezwładnie i śmiesznie rozrzuconymi rękami i nogami.


Obejrzała się ostrożnie, lecz nikt na nią nie zwracał uwagi, W bramie minęła się z dwoma policjantami, skręciła w boczną ulicę i wsiadła w takswkę. Spokojnie podała adres.


W domu nie zastała nikogo. Państwo Kaczmarscy, u ktrych wynajmowali pokj, mieli tego dnia jakieś imieniny. Arletka szybko przyniosła z kuchni tasak, podważyła nim blat stołu i wyciągnęła szuflady. Było tu kilkanaście złotych, dwa rewolwery i mocno związana w węzeł chustka z kilkunastu sztukami złotych monet i biżuterią. Nie przypuszczała, by policja w jakikolwiek sposb mogła się dowiedzieć, że on tu mieszkał. Kaczmarscy na pewno tego nie zdradzą, bo ściągnęliby biedę na własne głowy, on zaś nigdy nie miewał przy sobie żadnych dokumentw ani notatek. Oczywiście rozpoznają go, choćby nawet miał twarz zmasakrowaną. Od czego mają daktyloskopię. Nie wyśledzą jednak, gdzie mieszkał. Pomimo to należało być ostrożną.


Wzięła do torebki węzełek z biżuterią i pieniądze. W kwadrans pźniej była już u Murka. Musiała bardzo się spieszyć, by Kaczmarscy zastali ją w domu. Dlatego na pytające i zaniepokojone spojrzenia Murka odpowiedziała tylko:


 Masz. Schowaj to dobrze  i wręczyła mu zawartość torebki wraz z jego rewolwerem.


Przytrzymał ją za rękę.


 Co się stało?


 Pźniej... Nie mam czasu.


 Jedno słowo! Co z nim?...


Arletka była blada i wzburzona, lecz ubawiła ją wystraszona mina Murka.


 Jeżeliś pobożny, zmw za jego duszę paciorek  zaśmiała się nerwowo.


 Zastrzeliłaś go?


Niecierpliwie wyrwała rękę.


 Jutro ci wszystko opowiem, a teraz nie zatrzymuj mnie, bo mnie zgubisz.


 Widzieli cię?  zapytał z niepokojem.


 Nikt nie widział, ale Kaczmarscy mogą na mnie rzucić podejrzenie wobec Piekutowskiego i innych wsplnikw Kazika. Jutro przyjdę.


Nazajutrz Murek wiedział już wszystko, zanim Arletka przyszła. W rannych dziennikach była wiadomość o tym, że znany i od dawna przez policję poszukiwany bandyta, Kazimierz Mszakowski, używający przezwiska Czarny Kazik, popełnił samobjstwo, wyskoczywszy z piątego piętra na bruk.


Wzmianka kończyła się ustępem:


Wobec tego, że na klatce schodowej w tej kamienicy brak ram okiennych, a parapety są niskie, nie można wykluczyć nieszczęśliwego wypadku. Brana jest rwnież pod uwagę ewentualność porachunkw w świecie przestępczym. Śledztwo w toku.


Murek bez trudu domyślił się reszty. Arletka wzięła jego rewolwer jedynie na wypadek, gdyby plan się nie udał. Obejrzał broń i rzeczywiście nie brakowało w niej żadnego ładunku. Złożył gazetę i zamyślił się.


Miał ją zawsze za odważną dziewczynę. Wiedział, że potrafi być bezwzględna i nielitościwa. Nigdy nie przypuszczał jednak, że zdecyduje się na morderstwo, że zdoła z zimną krwią zabić człowieka, ktry bądź co bądź żywił dla niej jakieś uczucia.


 Nawet śmiała się i żartowała  stwierdził nie bez obrzydzenia, ale i z podziwem.  Trzeba właśnie umieć być takim...


A Arletka umiała. Przyszła dopiero wieczorem, roześmiana, rozmowna, wręcz radosna. Zarzuciła Murkowi ręce na szyję i przeciągnęła się zalotnie.


 Co za szczęście! Pomyśl tylko: jestem wolna! Zupełnie wolna.


Oczy jej iskrzyły się.


Murek starał się ukryć zdziwienie. Usiadła na fotelu, podciągnąwszy pod siebie nogi i dziecinnym rozbawionym tonem, tonem, ktrego nigdy dotychczas u niej nie słyszał, zaczęła opowiadać z najdrobniejszymi szczegłami, jak ułożyła i wykonała swj morderczy plan. Opowiadała to niczym bajeczkę z miną taką, jakby spodziewała się zachwytu i pochwał od słuchacza.


I Murek dał się w to wciągnąć. Musiał i chciał tego. Zawzięcie bronił się przeciw refleksjom, wpatrywał się w jej jasną, uśmiechniętą twarz, w naiwne minki, w piękne przezroczyste oczy.


 Tak właśnie być powinno, tak właśnie  powtarzał sobie uporczywie.


Bo czyż nie postąpiła słusznie? Zemściła się na człowieku, ktry ją pokrzywdził, uwolniła się od terroru, od przemocy, od wiecznie wiszącej nad nią groźby. Czyż nie miała prawa? Czyż miała zostać niewolnicą znienawidzonego kochanka do końca życia czy też do chwili, pki by jej nie odpędził od siebie? Gdzież tu miejsce na skrupuły? Nie doznała od niego niczego poza krzywdą, a jeżeli ją nawet kochał, to taka miłość  wszystko jedno zresztą jaka  skoro narzucona, też była tylko krzywdą.


Nie tylko miała prawo uwolnić się, lecz powinna była to zrobić. A że nie było innego sposobu poza zabjstwem, więc postąpiła słusznie.


Słuchał jej opowiadania i przekonywał siebie, bo napełnił go lękiem własny przestrach przed dokonanym czynem. A musiał przecież wierzyć w siebie i w drogę, ktrą wybrał. Tak wierzyć, jak Arletka wierzyła w to, że nie tylko nie postąpiła źle, lecz postąpiła dobrze.


Tego dnia została u Murka na noc, w związku z czym pani Relska nazajutrz wymwiła mu mieszkanie. Gdy martwił się tym, Arletka powiedziała:


 Przecież i tak wyprowadziłbyś się stąd niedługo. Od jutra zacznę poszukiwania.


Zabrała się do tego energicznie i po tygodniu byli już na własnych śmieciach. Dwa pokoje z kuchnią i ładnym wejściem przy ulicy Jasnej na pierwszym piętrze były zupełnie odpowiednie na locum dla jasnowidza, wrżbity i chiromanty, wyglądały wcale efektownie. Murek bał się wprawdzie kosztw, lecz Arletka była dobrej myśli.


 Zobaczysz  mwiła  będziemy robić kokosy.


Ku zdziwieniu Murka sprzeciwiała się jego zamiarom reklamowym. Twierdziła, że kto się ogłasza, ten na żadną porządniejszą publiczność liczyć nie może.


 A w jakiż sposb zyskać, ściągnąć tutaj porządniejszą publiczność, jeżeli się człowiek nie reklamuje?  nie bez ironii zapytał Murek.


 Właśnie w tym jest cały sęk  zaśmiała się.  Umyśliłam, że nie ma sensu tyrać cały dzień po złociszu od sztuki. Lepiej mieć paru klientw, a takich, co solidnie zapłacą. A wiesz, kto solidnie zapłaci?


 Kto?


 Taki, ktremu będzie na czymś bardzo zależało.


 Skądże ich wyłowić?


 To nie jest takie trudne. Pracując po nocnych lokalach poznałam wielu takich facetw, ktrzy po cichu przed żonami przychodzili ze swymi kochankami lub utrzymankami. Gdy przychodzili sami, po pijanemu zwierzali się nam, dziewczętom, ze swoich zdrad małżeńskich i romansw...


 I po kiegoż licha mieliby oni przychodzić do wrżbity?  przerwał Murek.


 Nie oni, mj złoty, lecz ich żony. Pomyśl tylko, jaki skutek! Każdej takiej klempie zwalisz od razu kupę informacji o niewierności jej męża. A przysięgam ci, że dla każdej kobiety to wprost nie ma ceny. Można taką oskubać do nitki. Żeby zaś wiedzieć, co się dzieje, kto z kim i kiedy, wystarczy pogadać z fordanserkami, z kelnerami z droższych lokalw i z fryzjerami.


Murek zdziwił się.


 Dlaczego z fryzjerami?


 Ach  machnęła ręką.  Nie masz pojęcia, czego taka paniusia fryzjerowi nie powie. Wszystko wygada. Gęba się jej nie zamyka. Lepiej niż na spowiedzi. Pan Janusz, u ktrego się czeszę, za każdym razem ma cały worek najlepszych wiadomości, bo przy tym jedna drugą obmawia. Mwi, że po pracy, kiedy zaczną jego koledzy nabijać się z klientek i z tego, co od nich słyszeli w ciągu dnia, to boki zrywają. A także fryzjer dla każdej baby świętość. Niech tylko jej poradzi, by poszła do ciebie na wrżbę, niech powie, że wychwalała cię pani ministrowa czy inna hrabina, to przyleci w te pędy. W ogle już ty się tym nie zajmuj. Wrż, a ja zajmę się ściąganiem klienteli.


Zamyśliła się i dodała:


 Mam zresztą i inne pomysły. W każdym razie nikomu nie będziesz wrżył na ślepo. A za to muszą płacić.


W ten sposb zaczęli. W pierwszych tygodniach nader rzadko odzywał się dzwonek w mieszkaniu jasnowidzącego Mahatmy, lecz już po dwch miesiącach interes dawał dobre zyski. Arletka prawie całe dnie spędzała poza domem, zajęta wywiadem. Odnowiła przyjacielskie stosunki z dawnymi koleżankami z dancingw, zawarła ryczałtowe umowy z paru kelnerami w większych lokalach, skaptowała sobie na dobrą prowizję paru wziętych fryzjerw i kilka manicurzystek. Poza tym przesiadywała w modnych kawiarniach, gdzie spotykała wielu znajomych panw, od ktrych zawsze można było sporo rzeczy się dowiedzieć.


Z tym wszystkim miała moc zajęcia, bieganiny i kłopotw, lecz traktowała to po sportowemu. Chciała udowodnić Murkowi, że potrafi dostarczyć tyle klientek i klientw, że oboje w krtkim czasie zbiją forsę. Jakoż dochody z tygodnia na tydzień rosły. W wypadku szczeglniejszej oporności tego lub innego klienta lub klientki należało chwytać się radykalniejszych sposobw. Robiło się to bardzo prosto, przy pomocy anonimw lub intryg telefonicznych. Murek z wrodzoną sobie sumiennością sporządził ścisłą kartotekę, przepełnioną najbardziej drobiazgowymi informacjami. Uzupełnił też swoją biblioteczkę wiedzy tajemnej. Mieszkanie też zmieniło swj wygląd. Było tu coraz zasobniej i Murek czuł się zadowolony z dochodw.


Arletka natomiast oburzała się, ilekroć o tym wspomniał.


 Chyba oszalałeś! Musimy być bogaci.


Jej myśl ustawicznie napięta była w tym kierunku. Oczywiście na wzbogacenie się przy obecnych wpływach nie było co liczyć.


 Poczekamy na okazję  mwił Murek.


 Dość tego czekania  odpowiedziała  skoro nie ma okazji, trzeba ją stworzyć.


Minęło jednak znowu dwa miesiące i przyszło lato, a wraz z nim wyjazdy wakacyjne. Frekwencja gwałtownie zmalała. Z planw Arletki, by choć na kilka tygodni wyjechać do Krynicy, musieli zrezygnować. Nawet z codziennymi wydatkami było kuso. Wwczas to ktregoś dnia powiedział Murek:


 Mam przecież te obligacje i papiery procentowe Czabana. Całą walizkę.


 Człowieku! Zapomniałam na śmierć! I ty teraz dopiero o tym mwisz.


 Mwię i to niepotrzebnie.


 Dlaczego?


 Bo i tak ich sprzedać nie można. Numery zastrzeżone. Dość przyjść do banku, by zaraz cię aresztowali.


Arletka zamyśliła się.


 Jest przecie w Warszawie wielu takich Żydw, ktrzy handlują walutami prywatnie...


 Czarna giełda  wtrącił.


 Dowiadywałeś się?  zapytała.


 Owszem  machnął ręką  dadzą najwyżej dziesięć procent, a i to trzeba im zawierzyć, tak że mogą całkiem wykiwać albo w dodatku szantażować.


 A kto mgłby to bezpiecznie sprzedać?


 Tylko sam Czaban. Myślałem już o tym, by zaproponować mu wykupienie tej walizki. Tylko za wielkie ryzyko i jak to zrobić? A Arletka przecząco potrząsnęła głową.


 To na nic. Ja go znam. Taki cwaniak. Nic nie da i jeszcze do kryminału wsadzi. Trzeba coś innego wykombinować.


I na to mieli jednak czas, gdyż jak to bez trudu stwierdzili przez telefon, Czaban bawił za granicą. Pomimo to Arletka postanowiła rozpocząć wstępne działanie, rozpoczęła zaś je od odwiedzin u Węgierki Bibi. Bibi nie tańczyła już od dawna. Dziewczyna miała szczęście, bo wyszła za mąż za niejakiego Zielińskiego, urzędnika na przyzwoitym stanowisku. Z Zielińskim Czaban miewał często interesy i wyswatał go ze swoją przyjaciłką. Nie było jednak tajemnicą, że sam z nią dawnych stosunkw nie zerwał. Świadczyły o tym i futra, i inne luksusy pani Bibi, niemieszczące się w dochodach jej męża.


Bibi niegdyś przyjaźniła się z Arletką, toteż szczerze ucieszyła się, gdy ją ujrzała. Nie zmieniła się w niczym. Była szczebiotliwa, wesoła i lekkomyślna jak zawsze, pełna projektw zabaw, eskapad, zaabsorbowana setkami spotkań, telefonw, przygodnych flirtw, przymiarek itp. Arletce bez trudu udało się wtrącić w rozmowie kilka entuzjastycznych wzmianek o przepowiedniach wielkiego jasnowidza Mahatmy Bahila. Wystarczyło to w zupełności, by zainteresować Bibi. A ponieważ w ciągu godziny Węgierka zdążyła opowiedzieć przyjaciłce moc szczegłw o sobie, nazajutrz, gdy zjawiła się u Mahatmy, była wręcz olśniona jego nadprzyrodzonym darem.


Gdy zasypywała go wykrzyknikami największego uznania, Murek powiedział:


 Ach, proszę pani, życie żadnej jednostki nie przedstawia dla mnie tajemnic. Najskrytsze jej myśli i uczucia, jej przeszłość i przyszłość widzę w tej szklanej kuli z całą doskonałością. Ale umiem dokonać rzeczy znacznie trudniejszych. Na przykład przewidzieć kursy giełdowe, odnajdywać rzeczy zagubione lub ukryte skarby.


Bibi zawołała z zachwytem:


 Ależ pan, mistrzu, mgłbyś się stać w ten sposb milionerem!


Murek uśmiechnął się pobłażliwie.


 Mgłbym. Tylko widzi pani, ja pracuję dla wiedzy i dla dobra ludzkości. Pieniądze byłyby mi tylko zawadą. Ale bliźnim z chęcią zawsze służę. Nie może sobie pani wyobrazić, ilu wielkich finansistw przychodzi tu do mnie. Dyrektorzy bankw, kierownicy wielkich firm handlowych, przemysłowcy... Przyjeżdżają z Łodzi, z Katowic, nawet z zagranicy...


 Ja rozumiem, że pan, jako uczony i jasnowidz nie bardzo dba o pieniądze. Ale ja bym pękła z zazdrości, gdyby na moich wskazwkach ktoś dochodził do majątku, a ja żebym z tego nic nie miała.


 No, pani może z tego coś mieć  powiedział znacząco.


 Jak to?


 O, to bardzo proste. Ja takiego udziału w zyskach nie potrzebuję. Ale mgłbym zastrzec ten udział dla pani.


Okrągłe oczy Bibi otworzyły się szeroko.


 Dla mnie?


 Dlaczego nie.


 Bo z jakiego tytułu?


Murek zrobił nieokreślony ruch ręką.


 Chociażby przez sympatię dla pani.


 O, pan jest bardzo uprzejmy, ale sympatia to jeszcze nie tytuł  zrobiła zalotną minkę. No więc, powiedzmy: prowizja. Gdy ktoś z pani znajomych, dzięki mojej wiedzy zrobi jakiś świetny interes, będzie musiał zrewanżować się pani częścią dochodu, już za samo to, że to pani skierowała go do mnie. I jak pani woli: Może pani osobiście zawrzeć z nim taką umowę lub też ja podam mu ten warunek.


 To pyszne!  Bibi klasnęła w ręce.  Pyszne! Znam kogoś takiego... Bardzo panu dziękuję.


Od tego dnia Murek czekał na zjawienie się Czabana. Mijały jednak tygodnie, a ten nie wracał do Warszawy.


Tymczasem dochody wciąż malały. Murek z nudw studiował swoje podręczniki okultystyczne, wprawiał się w chiromancji i odczytywał swoją kartotekę. Właśnie przy tej czynności przyszło mu na myśl, że taki kapitał, jak poufne wiadomości o rżnych grzeszkach rżnych ludzi, można wyzyskać nie tylko w procederze wrżbiarskim. Przecie zagrożenie, na przykład takiej pani prezesowej Holbeinowej, ujawnieniem jej stosunku z porucznikiem Żuczkiem (a wystarczyłby tu anonim do jej męża), przyniosłoby lekko licząc pięćset złociszw. Świństwo bo świństwo, ale kogo tu byłoby żałować!...


Ucieszył się tym pomysłem bardzo. W kartotece znalazł jeszcze kilkanaście nazwisk osb, z ktrych można by pociągnąć. Wynotował wszystko i czekał na Arletkę, gdyż sam ani rusz nie mgł wykombinować techniki i organizacji pomysłu. Oczywiście byłoby nierozsądnym ryzykiem osobiste pertraktacje z tą czy inną ofiarą.


Pakowanie w to Arletki rwnież groziło poważnymi następstwami jemu samemu. Na prżno głowił się nad tym do wieczora. Gdy jednak przyszła Arletka, jeszcze raz miał możność sprawdzić, jaki ta dziewczyna ma spryt. Przede wszystkim sam pomysł uznała za świetny, po wtre znalazła od razu sposb rozbudowania go i doprowadzenia do stanu bezwzględnej skuteczności.


 Nie myśl  powiedziała  by każdy na gębę zechciał dać okup za milczenie. Musimy mieć w ręku jakieś dowody kompromitujące. Jest na to rada. Znam niejakiego Walaska, ktry był kiedyś łapaczem, a pźniej miał biuro prywatnych detektyww, pki nie odebrali mu koncesji. Szuja jakich mało, ale wszędzie wleźć potrafi, byle mu dać nitkę w rękę i parę złotych na wdkę. Wystarczy zaś mieć w ręku jakiś list czy fotografię (Walaskowi trzeba kupić aparat fotograficzny), a już forsa pewna.


Murek zamyślił się.


 No dobrze, ale jak prowadzić pertraktacje?


 Człowieku! Przez telefon, a po forsę można pchnąć byle kogo. Najlepiej zwykłego posłańca. Już o to się nie bj.


Arletka była o tyle przezorna, że nie chciała Walaska sprowadzać na Jasną. Spotkała się z nim w małej restauracyjce na Starym Mieście i tam wyznaczyli sobie stały punkt spotkań. Natychmiast też puścili w ruch sprawę prezesowej Holbeinowej, dlatego że była to sprawa łatwiejsza od innych. Holbeinowa była osobą systematyczną i odwiedzała swego amanta dwa razy tygodniowo, zawsze o godzinie szstej. Jej mąż bowiem poświęcał te właśnie wieczory swojej stałej partii brydża. Adres amanta, porucznika Żuczka, figurował w kartotece Murka, pozostawało zatem tylko znaleźć w jego mieszkaniu jakiś list Holbeinowej lub jej fotografię z dedykacją. To zadanie nie przerastało zdolności Walaska. W ciągu tygodnia nawiązał on przyjacielskie stosunki z ordynansem porucznika, czego owocem była spora paczka bilecikw pani prezesowej.


Nie bez tremy Murek odczytywał jej nazajutrz przez telefon niedwuznaczne teksty z tych pachnących kartek. Baba była przerażona i oświadczyła gotowość spotkania się na mieście i wykupienia tych rzeczy. Zgodziła się jednak załatwić to przez posłańca.


 Jeżeli jednak  zagroził na zakończenie Murek  szanowna pani prezesowa nie przyniesie mi w kopercie owych pięciuset złotych, proszę się strzec. Oddaję pani uczciwie wszystko, co posiadam, ale nie radzę żadnych wybiegw.


 Jest pan łotrem i szantażystą  odpowiedziała Holbeinowa  i choćby dlatego, żeby nie mieć przykrości powtrnej rozmowy z panem, zapłacę całe pięćset.


 Za owego łotra zapłaci pani o sto złotych więcej. Takie okrągłe słwko warte tyle? Chyba, że szanowna pani prezesowa zgodzi się na rewanż z mojej strony.


 Jak to rewanż?


 Zwyczajny. Łotr powie pani, że szanowna pani prezesowa jest...


Tu z naciskiem i rozdzielając sylaby, zakończył mocnym obelżywym słowem.


Rzuciła słuchawkę, lecz w pł godziny pźniej Arletka, czekająca przy rogu ulicy na powrt posłańca, otrzymała odeń kopertę z pieniędzmi.


Dla uczczenia tak poważnego wpływu Murek z Arletką spędzili ten wieczr w dobrej restauracji. Pozwolili sobie na taką ekstrawagancję wyjątkowo, gdyż na ogł nie pokazywali się nigdy razem, w swoim własnym, dobrze zrozumianym interesie.


Po Holbeinowej zabrali się do młodego lekarza, doktora Sańskiego, ktry za pieniądze swej starszawej i bogatej żony utrzymywał pewną ekspedientkę wraz z całą jej rodziną. Sański przysięgał, że nie ma pieniędzy, że popełni samobjstwo, groził, że doniesie policji, zapewniał, że jego żona i tak wie o wszystkim, gdy jednak przyszło co do czego, zapłacił trzysta złotych.


Jednocześnie, coraz bardziej wchodząc we wprawę, rozpoczęli kilka dalszych wymuszeń. Nie zawsze wszystko się udawało. Czasem trafiało się na ludzi, ktrzy istotnie nie mieli pieniędzy lub przeciw ktrym nie udało się zebrać namacalnych dowodw. Tym Murek dawał spokj, natomiast w stosunku do opornych, do ludzi, ktrzy utrzymywali, że wolą się narazić na największe przykrości, lecz nie dadzą się szantażować, nie miał cienia litości. Następstwem takiego sporu był głośny na całe miasto skandal rodzinny w domu pewnego adwokata, jeszcze gorzej skończyło się z właścicielem wielkiej firmy jubilerskiej Pażyńskich. Pażyński, po otrzymaniu fotografii swej żony z dedykacją dla kochanka, zaczaił się przed drzwiami jego mieszkania i zastrzelił żonę.


Po tym zdarzeniu Murek przez kilka dni chodził nieswj, lecz w końcu wyperswadował sobie wszystko, tym bardziej, że Arletka stukała się w czoło, gdy jej wspomniał o obiekcjach.


Oczywiście zajęcie się tymi sprawami nie przeszkadzało Murkowi w kontynuowaniu stałego procederu wrżbiarskiego. Lato dobiegało końca, ludzie wracali do miasta, klientela rosła.


Pewnego popołudnia przyszedł Czaban. Murek nie widział go nigdy przedtem, lecz poznał natychmiast po wielkim brylancie w pierścionku, hałaśliwym zachowaniu się i owej rubasznej nonszalancji, utrzymanej w stylu przedwojennego rosyjskiego dielca, o szerokiej duszy i głębokiej kieszeni. Arletka dużo o nim opowiadała i umiała trafnie go określić.


Murek zbyt dobrze umiał panować nad sobą, by okazać niepokj lub radość ze zjawienia się tego gościa. Wskazał mu krzesło przed biurkiem i sam usiadł.


Czaban założył wysoko nogę na nogę, obejrzał się kilka razy po pokoju i powiedział:


 Nu, panie mistrzu, ja słyszałem, że pan podobno fenomen, a? Może pan i mnie co ciekawego powie? Ja bardzo lubię te wszystkie wasze z duchami i w ogle.


Murek poważnym, prawie surowym spojrzeniem zmierzył gościa.


 A co pana interesuje?


 Mnie? Wszystko. Wal pan, panie mistrzu, po porządku, jak idzie.


I wcale nie speszony przenikliwym spojrzeniem zza ciemnych okularw, wziął z biurka trupią czaszkę, przyjrzał się jej z bliska, puknął parę razy po ciemieniu, powąchał i odstawił z powrotem. Z kolei sięgnął po nż do przecinania kartek, przy pomocy ktrego oczyścił sobie paznokieć, spojrzał pod światło na brylant i chrząknął niecierpliwie.


Murek tymczasem przysunął do siebie szklaną kulę, otarł ją kawałkiem zamszu i powiedział:


 Pan jest wyjątkowo łatwym typem dla mnie jako dla jasnowidza.


 Nu, nie gadaj pan! Jak będzie jaka zła wrżba, to podziękuję, żeby nie skutkowała, jak dobra, to i pan nie pożałujesz, byle się sprawdziła.


Murek się uśmiechnął.


 Co ja przepowiem, musi się sprawdzić. Może mi pan tymczasem pokaże rękę?


 Prawą, lewą?  obie wyciągnął Czaban.


 U pana prawa będzie miarodajniejsza.


 Dlaczego u mnie prawa?


 Bo... bo pan jest człowiekiem interesu. Pan prowadzi nader czynny tryb życia...


 Nu  zachęcił go Czaban.


 Pan jednak ma też do czynienia z rolnictwem, chociaż osobiście pan się tym nie zajmuje... Tak... Jest pan szczery, otwarty, co w myśli, to na języku. Lubi pan pieniądze, ale i pana pieniądze lubią. Ma pan szczęście i spokj w domu. Jest pan żonaty, ale dzieci pan nie posiada... Nie, nie! Owszem, ma pan jedno, ale już dorosłe. Poproszę o lewą rękę... No, naturalnie, crka. Jej imię zaczyna się na literę T., zdaje się że T., bo i druga litera jest, co w pańskim życiu odgrywa jakby ważną rolę, aby to nie litera B?


Murek spojrzał na Czabana, z ktrego twarzy znikła dotychczasowa beztroska i ktry zaczął się widocznie przejmować tym, co słyszał.


 Nu, co dalej?...


 Pan niedawno odbył dłuższą podrż. Bardzo niedawno. A i przedtem często pan podrżował. W życiu bywał pan na wozie i pod wozem, ale teraz pan jest już bezpieczny, bogaty i zadowolony. Mniej więcej przed rokiem... nie... nawet nie przed rokiem, lecz bliżej, ponisł pan wielką stratę, ale nie w interesach, lecz jakby przez zgubę czy przez kradzież. Duża strata...


Murek puścił rękę Czabana, osłonił oczy dłonią i wpatrzył się w kulę.


 Widzę, widzę  mwił  źli ludzie... Dom w ogrodzie... Jakiś człowiek umiera. Krew. Zabija go ktoś, mężczyzna, ale to nie pan. I zabity też nie ma z panem bliższego związku... Może służący... Robi się ciemno! Co to jest?... Bo z jednej strony ciemno i myśli pana w tej ciemności, ale osoba pańska jakby gdzieś indziej, muzyka... śpiewanie... Mokro jest. Krew, nie krew... Deszcz pada... Liście leżą na ziemi... Jesień, to się dzieje jesienią... Bandyci zabierają... złoto, drogie kamienie i pieniądze. Bardzo dużo pieniędzy... Ale to nie są pieniądze, nie banknoty, jakieś papiery bardzo cenne...


Modulował swj głos coraz ciszej, przecierał chustką czoło, wreszcie opadł na fotel i szepnął:


 Nie mogę, to ogromnie wyczerpuje... Za chwilę...


Czaban zerwał się z miejsca.


 Przecież sam widzę. Niech pan odpocznie. Ale rzeczywiście z pana to nie byle kto!


Zakręcił się po pokoju, mijając puchacza dmuchnął mu w pira i dodał:


 Ani słowa pan nie zełgał. U wielu wrżek byłem i takich innych, a żeby tak, to nie! Rzeczywiście, fenomen. Bardzo jestem ciekaw, co pan mi jeszcze powie. Ale niech pan odpocznie. Zmęczył się pan, a?


 Tak  blado uśmiechnął się Murek  aż się spociłem.


Czaban ze wspłczuciem pochylił się nad nim i pociągając go za rękaw jego pontyfikalnego domina, powiedział zachęcająco:


 Panu pewno gorąco. Niech pan zdejmie ten szlafrok. Bez krępacji. Ciepły dzień. Ja i sam z przyjemnością marynarkę zdejmę.


 Nie, nie  zaprotestował Murek, ktremu swoboda klienta psuła kontenans.


 To może okno otworzyć?


 To utrudniłoby mi koncentrację. Pan będzie łaskaw siadać. Będziemy pracować dalej.


Teraz zajrzymy w pańską przyszłość.  Podał mu talię kart.  Proszę przetasować siedem razy i przełożyć do siebie trzykrotnie.


Czaban rzeczowo zabrał się do tasowania i po chwili Murek rozłożył karty na stole. Po wygarnięciu stereotypowej porcji komunałw, upstrzonej tu i wdzie ścisłymi informacjami, związanymi z tym, co o Czabanie i jego życiu wiedział na pewno, Murek dodał już na ślepo:


 Niech pan się strzeże oszustwa. Wkrtce będzie pan miał do załatwienia poważniejszy interes z jakimś cudzoziemcem czy też Żydem. Sprawa będzie wyglądała bardzo dobrze, ale przyniesie panu straty i zmartwienia, jeżeli pan będzie łatwowierny.


 Wiem  przytaknął Czaban  z tym Nidenbergiem trzeba zawsze trzymać się za kieszeń.


A nie może mi pan powiedzieć, czy to dotyczy smarw, czy lnu?


 Lnu  z całym przekonaniem odpowiedział Murek  w ogle to nie jest realny interes.


 Ma pan rację. Teraz jeszcze jedno: Czy te weksle, ktre mam w kieszeni, warto przyjąć?


 Murek zawahał się.


 Na wekslach musi być podpis: gdybym podpis zbadał grafologicznie, mgłbym panu ściśle odpowiedzieć.


 Proszę bardzo.  Czaban sięgnął do kieszeni i położył przed Murkiem paczkę weksli na kilkadziesiąt tysięcy z wystawienia Domu Handlowego M. Cukierman.


Murek nieraz za czasw swojej biedy pracował na Bielańskiej w składach tej firmy. Oczywiście nie wiedział, czy obecnie stoi ona tak dobrze jak wtedy, jednakże zaryzykował i rzuciwszy okiem na odległe terminy płatności weksli, powiedział poważnie:


 Ten Cukierman nie jest uczciwym człowiekiem...


 Szuja  przerwał Czaban  ale to mnie nie obchodzi. Czy weksle wykupi, o!


 Wykupi  zapewnił Murek.


 Nadzwyczajnie pan mwi  z uznaniem zawołał Czaban  to prawdziwy dar Boży. A nie mgłby pan mi jeszcze powiedzieć o tamtej mojej stracie? Bo widzi pan, bandyci zrabowali mi wwczas około trzystu tysięcy złotych, ale ugryźć ich nie mogli, bo nie w gotwce, tylko w papierach wartościowych i wekslach. I sam nie mam, i drugiemu nie dam. Gdyby tak można było dowiedzieć się, kto te papiery ma, to bym odkupił. Jak Boga kocham, odkupiłbym. Połowę bym oddał. Niech no pan, mistrzu, popatrzy w tę swoją kulę. A nż, a widelec!


Murek zakaszlał, by ukryć radość. Przecie o to tylko mu chodziło. Jednakże przez ostrożność postanowił drożyć się.


 Nie, dzisiaj nie mogę. Za wiele pan ode mnie żąda jak na jeden seans. To wymaga koncentracji wszystkich sił duchowych.


Czaban podrapał się w głowę.


 Szkoda. Ale ma pan nadzieję, że coś się da zrobić, a?


 Zapewne  Murek zmarszczył czoło  postaramy się. Rozumie pan jednak, że w tej dziedzinie żadnych gwarancji być nie może.


 Jakże! Wrżba to nie Rolls-Royce, żeby mieć gwarancję na pięć lat. To jasne. Ale co szkodzi sprbować? Pan ma niewątpliwy dar jasnowidzenia. Jeżeli nie dzisiaj, to może jutro do pana wpaść?


Na tym też stanęło i po wyjściu Czabana Murek długo chodził po pokoju, zacierając ręce i śmiejąc się do siebie. Pomimo swojej nonszalancji, Czaban wywarł na nim dodatnie wrażenie. Jego czerstwa, rumiana twarz, jakaś zdrowa jędrność, uwydatniająca się w ruchach i głosie, sprytne, ale życzliwe spojrzenie, ba, nawet ten zapach mocnej kolońskiej wody, ktry pozostał po nim w pokoju, wszystko to tworzyło zdecydowaną całość, składając się na obraz człowieka, ktremu musi dopisywać powodzenie.


Murek wiedział od Arletki, że Czaban w wielu swoich interesach nie trzymał się zbyt niewolniczo ani etyki, ani prawa, co nie przeszkadzało, że cieszył się opinią porządnego człowieka. Murkowi nie wydało się to dziwne, gdyż miał już czas przyjrzeć się życiu. Skłonny był nawet wierzyć, że to, co ludzie nazywają porządnością, jest właśnie niczym innym, jak tylko mieszaniną sprytu i powodzenia, umiejętności lawirowania i szczęścia.


Sam kiedyś uważał się za porządnego człowieka. Dziś patrzył na siebie w przeszłości czasem jak na jakiegoś prawie bohatera, czasem jak na poczciwego głupca. Po przyjrzeniu się Czabanowi, wręcz pływającemu w zdrowiu, szczęściu i wszelkiej pomyślności, powiedział do siebie:


 Trzeba umieć tak żyć. On na pewno nie ogląda się za siebie i na pewno nie przeszkadzają mu spać rozmyślania nad tym, czy postępuje uczciwie, czy nie.


Wieczorem opowiedział Arletce o wizycie Czabana i zaczęli radzić, jak z nim tę kombinację załatwić.


 Nie śpiesz się  mwiła Arletka  bo gotw domyśleć się, że w tym jest kant. Jutro powiedz mu tylko część. Ale gdzie ty masz tę walizkę?


Murek już chciał powiedzieć jej prawdę, gdy przyszło mu do głowy, że lepiej zamilczeć. Nikomu, nawet Arletce, nie należało zbytnio ufać.


 Mam w bezpiecznym miejscu  mruknął.  U pewnego komunisty.


 No więc jakże?


 Zabiorę od niego i ukryję gdzieś w pustkowiu.


 A czy jesteś pewien tego komunisty? Może już dawno twoją walizkę diabli wzięli?


Murek jednak był pewien. Nie na prżno co pewien czas jeździł na Czerniakw. Stosując się do rady Arletki ułożył sobie, że nazajutrz Czabanowi powie radosną nowinę. Mocą swego jasnowidzenia ujrzał oto brązową walizkę, pełną cennych papierw, ukrytą w jakichś ruinach, w pobliżu wody, prawdopodobnie Wisły.


Niestety, Czaban się nie zjawił ani oznaczonego dnia, ani we czwartek. Po czterech dniach Murek zaczął się niepokoić, a nawet żałować, że nie upomniał się u Czabana o honorarium za wrżbę. Wreszcie wysłał Arletkę na zwiady do Bibi. Okazało się, że wyjechała na tydzień do Łodzi. Wystarczyło zatelefonować następnie do Zarządu Dbr książąt Zasławskich, by dowiedzieć się, że pan dyrektor bawi w Łodzi, lecz niedługo wraca. To uspokoiło Murka. Był przekonany, że Czaban nie ucieknie i zjawi się zaraz po powrocie.


Jakoż przyszedł. Zaczął od usprawiedliwienia się i zawołał:


 A pan może myślał, że już mnie diabli wzięli, a?


Murek uśmiechnął się z wyższością.


 Wcale tak nie myślałem, a chociażbym myślał, wystarczyłoby mi spojrzeć w tę kulę...


 Nie?  zaciekawił się Czaban.  Spoglądał pan, mistrzu?


 Spoglądałem.


 No i co?


 Zobaczyłem pana w dużym, fabrycznym mieście. Pan wyjeżdżał?... I muszę panu dodać, że trzeba być ostrożniejszym. Tam ktoś pana śledził. A pan nie był sam... Z tego mogą wyniknąć przykrości.


Czaban klepnął się po kolanach.


 Fenomenalnie!... Pan, panie mistrzu, jest niebezpieczny człowiek... Pan jako komisarz policji albo sędzia śledczy! Fiu-fiu!


Po krtkiej rozmowie Murek zatopił wzrok w swojej szklanej kuli, a Czaban z uwagą wsłuchiwał się w jego słowa. Wreszcie oświadczył wstając:


 Proponuję panu interes: niech mi pan tę walizkę odnajdzie, a podzielimy się rzetelnie fifty-fifty, po pałam. Zgoda?


I wyciągnął do Murka rękę.


 To przecież mi się nie należy  Murek udał zakłopotanie.


Czaban zaśmiał się.


 Mnie się też nie należy, bo i tak na to nie liczyłem, a bez pana nie da rady. No, zgoda?


 Zgoda  podał mu rękę Murek.


Czaban usiadł znowu.


 Nad Wisłą  powiedział  w ruinach, ale czy w Warszawie, czy może gdzieś pod Toruniem, czy pod Krakowem?


 O, że w Warszawie, to pewne. Widziałem Warszawę dokładnie.


 A czy w kuli może pan zobaczyć ścisłe miejsce?


 To bardzo trudne. Udaje się wprawdzie czasami, ale rzadko, bardzo rzadko... Mam jednak na to sposb. Lepszy i pewniejszy!


Murek wstał, otworzył szafę, wyjął z niej pudełko i postawiwszy je na biurku, zdjął wieczko. Wewnątrz leżał owinięty w czerwonym jedwabiu nieduży, płaski przedmiot. Umyślnie pomału i z pieczołowitą ostrożnością odwinął jedwab. Zdumionym oczom Czabana ukazał się zgięty i rozwidlony na końcu kawałek drutu w kształcie litery Y. Do rozwidlonych końcw tajemniczego przyrządu przyczepiony był cieniutki jak włos drucik miedziany, na ktrym w środku zwisała metalowa kulka wielkości ziarenka grochu. Murek stracił dwa dni czasu na obmyślenie i wykonanie tego instrumentu podług szkicw, znalezionych w swoich magicznych książkach.


 Co to jest?  zapytał Czaban.


 Rżdżka  tajemniczym szeptem odpowiedział Murek.


 I do czego to jest?


 Właśnie do tego, do wykrywania rzeczy niewidocznych dla oka, znajdujących się pod powierzchnią ziemi. Ta rżdżka, ktrą pan widzi, oddała już rodzajowi ludzkiemu ogromne usługi. Przy jej pomocy wielki rżdżkarz, Adam Bon, odkrył złoża węgla w Nowej Kaledonii, następnie źrdła naftowe w Rumunii i żyły złota w Meksyku. Nie chwaląc się, ja też przed siedmiu laty, posługując się tą rżdżką, odnalazłem pod Hanowerem wielkie skarby, o czym pewno pan czytał w gazetach, bo rzecz była głośna na cały świat.


Czaban zapytał:


 A jak się tego używa?


 Zwyczajnie. Trzyma się to za rękojeść, a drgania kulki wskazują kierunek. Im bliżej do poszukiwanego przedmiotu, tym silniejsze drganie. Czy nie słyszał pan serio nigdy o rżdżkarstwie?


 Nie zdarzyło się. Ale pokaż pan to.  Czaban wyciągnął rękę. Murek jednak cofnął się z przerażeniem.


 Niech pan nie dotyka!...


 Bo co?


 Bo rżdżka może stracić swoje własności. Widzi pan, niektrzy ludzie, czasem nawet nie wiedząc o tym, mają wysoką nadwrażliwość magnetyczną. Ich fluid magnetyczny sprawia, że taka rżdżka jest specjalnie uczulona. Dotyk zwykłej ręki niweczy jej precyzyjność. Najlepiej działa nocą, kiedy nie ma słońca. Otż proponuję panu, byśmy ktregoś dnia, pźnym wieczorem, przeszli się sobie wzdłuż Wisły. Nie wątpię, że rżdżka zawodu nam nie sprawi.


Czaban zgodził się od razu. Tegoż wieczora Murek pojechał na Czerniakw, sprawdził, że walizka jest na dawnym miejscu i zabrał z kryjwki kopertę z dokumentami szpiegowskimi, ktrej nie mgł tu zostawić. Bał się rwnież ją trzymać w domu lub przy sobie. Komuniści wprawdzie od dłuższego czasu dali mu spokj, nie wykluczało to jednak, że mogło im coś znowu strzelić do głowy. Poza tym zawsze należało się liczyć z możliwością najścia policji.


Po długim namyśle wpadł na koncept ukrycia dokumentw na poczcie.


Wynajął skrytkę na zmyślone nazwisko, kluczyk schował do kieszeni i odetchnął z ulgą.


Nazajutrz o umwionej godzinie spotkał się przy moście Kierbedzia z Czabanem i ruszyli w grę Wisły. Po drodze Murek od czasu do czasu wyjmował spod palta swoją rżdżkę i w skupieniu wyciągał ją przed siebie. Czaban przyglądał się tym manipulacjom z lekkim niedowierzaniem, gdy zaś minęli most Poniatowskiego wyraził przypuszczenie, że wszystko może być na prżno, gdyż jeżeli naprawdę walizka ukryta jest gdzieś nad Wisłą, może się znajdować w okolicy Żoliborza.


 Na to nie ma rady  odpowiedział Murek.  Jeżeli tutaj nic nie znajdziemy, jutro zbadamy brzeg w tamtą stronę.


Posuwając się z wolna milczeli przez przeszło kwadrans, gdy nagle na jednym z postojw Czaban dostrzegł dziwną zmianę w twarzy Murka.


Brwi podniosły się, powieki przykryły oczy, w rysach wyraziło się skupienie. Jednocześnie ręka z tajemniczym aparatem zatoczyła krąg, po czym wahając się od prawej do lewej strony, zatrzymała się w środku.


 Tu jest największe przesilenie  szepnął Murek.


 Co to znaczy?  rwnież szeptem zapytał Czaban, chociaż nikogo w pobliżu nie było.


 To znaczy, że znajdujemy się niedaleko od jakiegoś ukrytego przedmiotu.


 Od jakiego?


 Nie jestem jeszcze pewien. W każdym razie mamy kierunek.


Szli teraz jeszcze wolniej i coraz częściej Murek sprawdzał przy pomocy rżdżki kierunek. Zbliżali się właśnie do zwietrzałych fundamentw po spalonej willi, gdy zawieszona na miedzianym druciku kulka zaczęła drgać tak wyraźnie, że nawet Czaban to dostrzegł. Murek odetchnął i usiadł na kamieniu.


 Muszę wypocząć. Jeżeli ta rżdżka nie jest zwykłym żelastwem, a ja nie jestem szarlatanem ani partaczem, to musi być tutaj.


Spokojny dotychczas Czaban nie mgł ukryć podniecenia. Nerwowo wyjął ciężką złotą papierośnicę i już chciał zapalić, gdy Murek powstrzymał go:


 Niech pan tego nie robi. To może zaszkodzić.


I rzeczywiście mogłoby zaszkodzić, gdyż błyśniecie w ciemności zapałki mogłoby ściągnąć kogoś znajdującego się w pobliżu. Po krtkim odpoczynku rozpoczęli poszukiwania. Łażąc po rumowisku, potykając się i zawadzając o nierwności terenu, obeszli całe ruiny, Murek z rżdżką na przedzie, Czaban z lekka sapiąc za nim.


Wreszcie Murek stanął nad kupą pokruszonych cegieł i chwycił towarzysza za ramię, sycząc przez zęby:


 Musi tu być.


 Szukajmy  gorączkowo szepnął Czaban  szkoda, psiakrew, żeśmy nie wzięli łopaty...


Nie namyślając się długo, zaczął odrzucać na bok cegły. Po chwili błysnęły w dole białe kafle.


 Piec!  tryumfalnie sapnął Czaban.


Teraz i Murek zaczął mu pomagać. Po chwili dokopali się do drzwiczek. Czaban otworzył je i wsunął dłoń do środka.


 Jest!  zawołał tak głośno, aż Murek odskoczył, po czym wyciągnął walizkę. Teraz już nic nie mogło go powstrzymać od zajrzenia do środka. Ponieważ zaś przekonał się, że pełna była grubszych, szeleszczących papierw, zerwał się i chwycił Murka w objęcia z niezwykłym entuzjazmem, wołając:


 A niechże pana cholera weźmie!... I pan na tym dobrze zarobił, ale nie to mnie najwięcej cieszy, tylko to, że te dranie, mierzawcy, nie skorzystają! Patrz pan, jak uchytrzyli się! Takie miejsce sobie wynaleźli! Ale, na psa urok, jak kto ma szczęście, to mu go i bandyci nie odbiorą.


Zabrali walizkę i szli na przełaj ku miastu. Czaban rozbawiony nie przestawał mwić:


 Co to gadać  śmiał się  czy pan wiesz, mistrzu, że ja na tym napadzie, właściwie mwiąc, zarobiłem? Sztuka, a?


 Jak to pan zarobił?


 A ot tak: zabrali mi biżuterię żony i crki, ktra była zaasekurowana od kradzieży, i w tym straty nie miałem. Za to, co jest w tej walizce, miałem kupić z licytacji hutę szklaną pod Sosnowcem. Otż jeżelibym kupił, to zrobiłbym najgłupszy interes w swoim życiu. Czytał pan, dwa miesiące temu, o tym Kumejkowskim, ktry rzucił się pod pociąg?... To właśnie on wtedy ją kupił!


Tu pan Czaban wybuchnął głośnym, szczerym śmiechem.


 Teraz z panem podzielę się na pł i jeszcze będę wygrany.


Doszli do pierwszej spotkanej takswki i Czaban podał adres swojej willi. Murek nie chciał tam jechać, gdyż obawiał się, że w łysy może go poznać pomimo maski, ktrą miał na twarzy podczas napadu. Uspokoiło go jednak zapewnienie Czabana.


 Niech się pan nie krępuje, mj wygląd też nie lepszy, paniom i tak się nie pokażemy. Załatwimy sprawę w gabinecie. Musimy przecie obliczyć, co tam jest w tej walizce, ile to warte i ile się panu należy.


 Ja mam do pana zupełne zaufanie  powiedział Murek.


 Nu, to i dobrze. Zaufanie zaufaniem, a interes interesem. Co oko widzi, to pewniejsze. A zresztą musimy jeszcze o innej rzeczy pomwić.


Takswka zatrzymała się na ulicy Skolimowskiej, przed willą, ktrej Murek i tak by teraz nie poznał, gdyż dawniej stała odosobniona na pustkowiu, a obecnie naokoło wszystko było zabudowane.


Ku zdziwieniu i zaniepokojeniu Murka, gdy weszli przez furtkę, Czaban skierował się nie ku drzwiom głwnym, lecz w stronę owych małych drzwiczek. Obawy jednak były nieuzasadnione.


 Wejdziemy boczkiem  powiedział Czaban  nie chcę bowiem, by ktoś widział, że to przy pomocy pana odzyskałem tę walizkę.


Otworzył kluczem drzwi i po chwili znaleźli się w gabinecie. Czaban zapalił wszystkie światła, w ktrych złocone brązy i wspaniałe kryształy jarzyły się imponująco. Zawartość walizki została wytrząśnięta. Czaban z niezwykłą wprawą segregował, liczył i zapisywał obligacje, akcje, weksle. Murkowi podsunął tymczasem wielkie pudło z czekoladkami, do ktrego i sam często sięgał, mrucząc pod nosem przy rachunku. Po zajrzeniu do ceduły giełdowej i do notatnika oświadczył:


 Tak, kursy diabelnie spadły. Połowa tych weksli to makulatura, ale według pobieżnego obliczenia i tak warte to razem około stu sześćdziesięciu tysięcy złotych. Około! Nie wykluczam jakiegoś parutysięcznego wahania w tę czy inną stronę. Żeby między nami nie było pźniej żadnych sporw, proponuję panu zrobić sobie spis tego bagażu...


Murek jednak ani słyszeć o tym nie chciał. Zapewnił Czabana, że mu wierzy. Wobec tego walizka wraz z zawartością znikła w czeluści szafy ogniotrwałej, Czaban zaś zaczął:


 Nu, pozostaje nam kwestia rozrachunku. Mnie teraz diabelnie potrzebna jest gotwka. Przyjmujemy, że ja, zgodnie z naszym układem, muszę panu wypłacić osiemdziesiąt tysięcy złotych. Na niektre jednak papiery kurs obecnie jest bardzo niski, a niektre weksle nie od razu dadzą się zdyskontować. Po co pan ma czekać? Zrbmy tak: Wypłacę panu teraz dwadzieścia tysięcy, a sześćdziesiąt wezmę jako pożyczkę. Dam panu dziesięć procent w stosunku rocznym. Przyzna pan, że krzywdy tu nie ma?


 No, zapewne.


 Na pokrycie wystawię panu własne weksle.  Tu zaśmiał się szeroko.  Niech pan tylko nie myśli, że chcę pana wykiwać. Byłbym głupi, prbując oszukać człowieka, ktremu wystarczy pogapić się na karty czy na szklaną kulę, by to odkryć. Nie wymagam zgody zaraz. Jutro mi pan da odpowiedź po naradzeniu się z tą swoją kulą. A teraz jeszcze jedno: nie chcę, by ktokolwiek wiedział, w jaki sposb odzyskałem te rzeczy, i musi mi pan obiecać zachowanie tajemnicy.


 Przecież ja nie wiem nawet, jak pan się nazywa  uśmiechnął się Murek.


 Prawda! Chyba, że i tu jasnowidzenie panu pomoże?


 To bardzo trudne. Wiem tylko, że pańskie imię albo nazwisko musi się zaczynać na literę S.


 Z panem, mistrzu, naprawdę niebezpiecznie. Nazywam się Seweryn Czaban, zaraz zresztą służę panu swoim autografem pod postacią zobowiązania dłużnego.


Murek i od tego jednak zaczął się wymawiać. Właśnie spierali się na ten temat, gdy zapukano do drzwi. Dużo wysiłku kosztowało Murka zachowanie spokojnego wyrazu twarzy, gdy ujrzał znajomą postać łysego faceta.


 Mj szwagier, pan Żołnasiewicz  przedstawił Czaban  pan...


 Doktor Klemm  odpowiedział Murek, podając łysemu rękę.


Żołnasiewicz uścisnął ją z szacunkiem. Oczywiście nie poznał Murka, zresztą miał do Czabana widocznie bardzo pilny interes, gdyż kręcił się po gabinecie niewyraźnie, spoglądając na zegarek. Wobec tego Murek zaczął się żegnać, lecz nie puszczono go.


 Chwileczkę, niech pan zaczeka  powiedział Czaban.  Każę podać auto. Stąd dobry kilometr do postoju takswek.


Auto niedługo zajechało i gospodarz odprowadził Murka przez głwne wejście. Przechodząc przez hall Murek zobaczył dwch młodzieńcw w smokingach i dwie panie, z ktrych młodsza, zapewne crka Czabana, była bardzo ładna.


Szofer stał przy drzwiczkach samochodu. Kołysząc się wygodnie w wielkiej limuzynie Murek z uśmiechem myślał, że niespełna rok temu opuszczał tę willę w znacznie mniej wytworny sposb.


Arletkę wiadomość o pomyślnym zakończeniu przedsięwzięcia wprawiła w istny szał radości. Wyskoczyła z wanny naga, mokra, pryskając kroplami wody na wszystkie strony, tańczyła po pokoju jak wariatka. Wyglądała przy tym tak młodo, świeżo i dziecinnie, miała w ruchach tyle wdzięku i temperamentu, a w błyszczących oczach tyle śmiechu i radości, że Murek przyglądał się jej jak urzeczony. Trudno mu było utożsamić tę Arletkę z dobrze sobie znaną, cyniczną, niemal oschłą dziewczyną, ktra potrafiła z zimną krwią zabić człowieka, mozolnie i zawzięcie przygotowywać szantaże, z ołwkiem w ręku kalkulować każde swoje jutro i pojutrze.


Nie martwił się bynajmniej tą zmianą. Tamtą Arletkę może lubił, na pewno jej pożądał, ale i bał się jej zawsze. Bał się, chociaż nie był tchrzem. Czuł się w stosunku do niej jakby w stanie ustawicznego pogotowia, oczekując wszelkich możliwych niebezpieczeństw. Z jednej strony działało to silnie na jego zmysły, z drugiej jednak z czasem stawało się nużące.


Wieść o tym, że są teraz zamożni, że będą mieli dwadzieścia tysięcy i z samych procentw około pł tysiąca miesięcznie, wywarła na nią zdumiewający wpływ. Wbrew codziennemu zwyczajowi nazajutrz leżała do południa w łżku, zobojętniała nagle na rozpoczęte, a dobrze zapowiadające się sprawy, nie poszła na miasto, wysłała Murka po prowianty, upominając się kapryśnym głosikiem, by przynisł coś smacznego.


Murka bawiła, cieszyła, lecz i niepokoiła ta zmiana, tym bardziej że nie miał jeszcze w ręku owych pieniędzy i że w gruncie rzeczy Czaban mgłby nie dać ani grosza, a nawet się nie pokazać.


Gdy minęła piąta, szsta, pł do sidmej, a Czaban się nie zjawiał, Murek zaczął wyglądać przez okno. Minęła jednak jeszcze godzina, pełna zniecierpliwienia i planw zemsty na Czabanie, kiedy wreszcie on sam się zjawił, a raczej wpadł hałaśliwy, uśmiechnięty, jędrny i rżowy, kręcąc się po pokoju jak bąk, poklepując Murka po ramieniu i zasypując go krtkimi zdaniami, gęsto przetykanymi pytającym a.


Na Murka dziwnie ożywiające działał temperament Czabana, promieniejąca zeń radość życia i pewność siebie. Rozchmurzył się też i rozruszał. Obojętnie przyjął do wiadomości, że na razie otrzyma mniej o pięć tysięcy, na ktre będzie musiał poczekać parę dni. Natomiast już w zupełnie dobry humor wprawił go widok banknotw, ktre paczka po paczce przewędrowały z pugilaresu Czabana przez biurko do szuflady. Dla porządku chciał wystawić pokwitowanie, lecz Czaban roześmiał się.


 Do diabła z pokwitowaniem, jeżeli będziemy na takie głupstwa tracić czas, to lepiej się powiesić. Nu, ale teraz ubieraj się pan, panie mistrzu, jedziemy na wdkę.


 O, doprawdy...  zaczął Murek, lecz Czaban nie dał mu dojść do słowa.


 Żadnego gadania. Szlag mnie trafi, jeżeli z panem nie wypiję. Bierz pan swoje sakpalto, kapelusz, laskę... Masz pan laskę?...  Mwiąc to otworzył drzwi do przedpokoju i podał kolejno Murkowi kapelusz i palto, w poszukiwaniu laski zajrzał nawet za szafę i już dodał:


 Dostaniesz pan ode mnie w prezencie pierwszorzędną laskę. To nieprzyjemnie tak chodzić z pustymi rękami. Nu, chodźmy, chodźmy! Murek dał się wypchnąć, chociaż wolałby w gruncie rzeczy zostać w domu i poczekać na Arletkę, ktra miała niedługo wrcić. Bądź co bądź było to ich pierwsze święto i wolałby je spędzić z nią niż w knajpie. Myślał nawet o tym, gdy auto zatrzymało się przed restauracją, że należało w domu zostawić dla niej kartkę z przeprosinami.


Służba w lokalu powitała przybycie Czabana entuzjastycznie. Bywał tu wprawdzie rzadko, lecz pamiętano dobrze wysokie rachunki, jakie płacił. I teraz zanosiło się na spory. Na stoliku zjawił się drogi koniak, kawior, ostrygi i piękny homar; przy stoliku w kuble z lodem osiadła butelka jakiegoś starego wina. Gdy kelnerzy odeszli, a Czaban spostrzegł, że Murek z wyraźnym brakiem zaufania omija ostrygi, powiedział:


 To niezła rzecz. Nic nadzwyczajnego, ale taka sobie galaretka. Sprbuj pan, jak Boga kocham. Ja też za pierwszym razem nie mogłem się zdecydować. Powiem nawet panu, że trochę było obrzydliwe, bo mwili, że piszczy i takie rżne fintifluszki. Wal pan...  odwrcił się i zawołał na pł sali:  Gdzież to wasza orkiestra, a?


Po pł godzinie orkiestra grała już cygańskie romanse, a butelki na stoliku oprżniły się znacznie. Przekąskom nie było końca, lecz apetyt Czabana nie zmniejszał się bynajmniej. Murek, ktry dwie połknięte ostrygi zagłuszył majonezem z sandacza i dopchnął paru porcjami pasztetu strasburskiego, postanowił skorzystać ze sposobności.


 Pan pozwoli, że zatelefonuję? Mam maleńką sprawę. Nie miał żadnej sprawy, lecz zadzwonił do domu. Przyszło mu do głowy, czy nie ściągnąć tu Arletki. Sądził, że sprawiłoby to jej przyjemność.


Arletka jednak ani słyszeć o tym nie chciała!


 Czyś oszalał?  zawołała.  Przecież on od razu domyśliłby się wszystkiego. To za wielki spryciarz. Jakby się dowiedział, że my się znamy, przepadłoby wszystko. Ty chyba nie wspomniałeś mu o mnie?


 Nie, co znowu, sądziłem tylko, że mogłabyś tu przyjść, a on zaprosiłby cię do stolika. Udawałbym, że cię w życiu nie widziałem.


Arletka wszakże odrzekła:


 Zbyt wielkie ryzyko. Stanowczo się nie opłaca.


 Ale nie gniewasz się na mnie, żem z nim poszedł?


 Skądże! Bardzo dobrze zrobiłeś. Z tej znajomości może być pożytek. Baw się wesoło, ale pamiętaj, byś się nie dał mu skusić! Znam go. Już wy na jednej knajpie nie skończycie. Przeciw temu nic nie mam. Ale jakby cię chciał zaciągnąć do ciotki Kopystyńskiej, to pamiętaj!...


Murek uspokoił ją, że nie tylko do ciotki Kopystyńskiej, ale nawet i do innej knajpy nie pjdzie. I miał szczery taki zamiar. Nie tak łatwo było jednak z Czabanem. Po kolacji oświadczył bezapelacyjnie, że muszą pojechać do Moulin Rouge, gdzie występuje jakiś znakomity tancerz, a poza tym są bardzo ładne dziewczynki.


 Dziękuję bardzo  prbował bronić się Murek.  Ja doprawdy czuję się zmęczony.


 Zmęczony? Nu, to i dobrze. Ja też jestem po kolacji zawsze zmęczony. To właśnie pojedziemy odpocząć do Moulin Rouge.


Pojechali. W dancingu jednak nastrj był dość nędzny. Występy się jeszcze nie zaczęły. Ładniejsze fordanserki siedziały już przy innych stolikach. Reszta wyglądała nieciekawie. Natomiast do Czabana i Murka przysiadł się zaraz jakiś gruby jegomość, widocznie przemysłowiec z Łodzi, gdyż zaczął narzekać na strajk włkniarzy. W miarę, jak lokal zaczął się zapełniać, rosło i towarzystwo przy stole Czabana. Jakiś adwokat, oficer straży granicznej, znany aktor z przyjaciłką. Im częściej służba dolewała szampana, tym mniej Murek orientował się wśrd nowych znajomych i tym stawał się weselszy. Około szstej nad ranem śpiewał już słone piosenki ludowe przy akompaniamencie orkiestry. Gruby przemysłowiec tańczył na środku kujawiaka z jakimś chudym Żydkiem, ktry nie wiadomo skąd się wziął.


Był już jasny, słoneczny ranek, gdy Murek wrcił do domu i obudził Arletkę z zamiarem opowiedzenia jej, jak spędził wieczr. Zanim jednak dojechał do połowy, sam zasnął kamiennym snem.


Od tego dnia Czaban wyraźnie polubił Murka. Dwa, a czasem i trzy razy na tydzień dzwonił doń, prbując wyciągnąć go na knajpę, kilka razy przychodził sam, by pan mistrz udzielił mu rady w interesach. Chociaż nie bez strachu, Murek jednak radził: tu kupić, tam sprzedać, z tym nie wchodzić w spłkę.


Lada dzień spodziewał się, że tymi wskazwkami narazi Czabana na poważne straty. Widocznie jednak człowiek ten miał naprawdę wielkie szczęście w interesach, gdyż mijały miesiące, a powodzenie go nie opuszczało.
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